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Dzikie Pola.
Komuż z histerji polskiej la nazwa nic jest 

zinanąJS. Stamtąd s»łJ*-od najdawniejszych czasów 
straszliwe liordy dzikich Tatarów” wyniszczająctć 
pubką krainy, lam tśfę aawu.zy wały olbrzymie ar* 
mje kozaków, podnoszące bunty krwawe przeć i w- 
kOn macierzy, tam gromadzilai s;Łę' szarańcza, która 
lecąc pa zachód .dhmurann niszczyła plony rolni
ka polskiego. Ai. ponieważ do końca niezaradność 
polska, nie.kizdobyła, sięgną zabezpieczenie •pań.stwa 
pobkiego prztfd kle,skand idącenn z Dzikicli Pol. 
f korzysta] z tóg© moskal i doprowadził PolśkęAlo 
rozbio-rów.

Myliłby sk,1 bardzo, ktoby sądził, że to'niebez
pieczeństwo gitużąoe Pól^pe. dzisiaj nip istnieje, 
■lak dawniej tak i dziś-Polska ma swoje „Dzikie 
Pola" równie niebezpiecznie i.grożąc# ruiną. Zmie 
nily one J,ylk«<swoją nazwę i sposób walki: Uno- 
wóczestnily się, nazyrcając- się DEMA GOC JĄ, któ
ra walczy z polską racją stanu bronią polityczną,

n

wyzyskując, brak uświadomienia szerokich njas 
ludu polskiego.

Za da w nycli ;&tóśów, gdy ktoś- nie umiał pra- 
■■r cować spokojnie, coś zbroił, szukał przygód lub 

zenjsty. szedł na Dzikie Pola i tani organizował 
' atahy zbójeckie, lub do istniejących zaciągał 
«ię. DzLśbgdy kto oliee lekko żjil broitt bezkarnie, 
najradać na cześć ludząą,- idzie do strojĄmctw 
chłopskich i warcholi. Mamy cały szereg polityw 
kow ludowych,' rozmaitych Pułków, Dąbskich, 
Stapiipskich. ludzi, którzy nie sieją i nie oi*ż$- jak 
'się to mowi. kłórzy w, żadnym kierunku poza de- 
magogją mie rzjtlobyli sobie stanowiska l.&asług, a 
cifySzą jśię \vp'ywami. nietykalnąMią poselską i do
brem powodzeniem nlilierjalnfe-m, mimo, że'są 

Ąszkodmkami.

I'z:v\ na jest ta .oboj,ętno|ć na to rwszystko w spo 
łeczeńslw ić p.olski&n. Wszyscy wieintól że to jest 
zlo. żfe, demagogja doprowadzi ną-sze. żywe polity1
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czne do całkowitego zwyrodnienia . upadku, a mi 
mo to powtarzamy ten sam błąd, co dawni Polacy: 
zostawiamy „Dzikie Pola", zostawiamy demagogię 
w spokoju. W łam uje s ię .Putek  do kościoła, a my 
nic! Podkopuje moralne zasady społeczne pizez. 
przewrotne pisma i mowy, a my na to prawną że 
obojętnie palizymy. Grasuje między chłopską bra
cią, bałamuci ją, wodzi po manowcach, gotuje dla 
niej zgubę, a my udajemy, że tego nie widzimy — 
lub. że nie możemy temu przeciwdziałać.

Kto tej zarazie przeciwstawi, kto przied nią o- 
broni Państwo i chłopa polskiego? Byli tacy, któ
rzy sądzili, że Witos da się użyć do tej, pracy — 
tymczasem okazuje się, że Witos taki sam w ar
choł, jak inni, tylko sprytniejszy, bo zachowuje 
pozory. Ktoby o tern wątpił, niech sobie przeczyta 
sprawozdanie z ostatniego zjazdu piastowskiego 
w Wierzchosławicach. Rezolucje, jakie na tym 
zjeżdzie zapadły, śmiało można nazwać rezolucja
mi Chmielnickiego. Duch tchnący tradycją „Dzi

ki ch Pól ', aż nadto w n .d i  widoczny. Obalony 
trybun ludu o niczem innem nie myśli, tylko- o 
zemście na tych, którzy go usunęli od rządów i za
powiada walkę ze wszystkimi

Obu wiązek walki z zarazą idącą od demagogji, 
spoczął obecnie na posłach ludowych z Jedynki 
Pod tym hasłem wybrani, muszą stanąć na wyśo- 
koloi swego powołania. Zadanie to ciężkie. Trze
ba wszystko stworzyć na nowo, bo my nie mamy 
dotychczas prawdziwej polityki ludowej i repre
zentacji wyrażającej przez: odpowiednio wielką 
cyfrę posłów sejmowych państwowo-luclową poli
tykę. Mamy ty Hm watahy partyjne stronnictwa 
chłopskiego. Wyzwolenia no 'i  Witosa. Nie wątpi
my. że posłowie ludowi z Jedynki rozwiną myśl 

^\Vcgo prezesa Bojki który wystąpił z Piasta" — 
aby walczyć z demagogja zgrupują się i dadzą 
ludowi podstawę polityczną prawdziwą.

J. Mazur,

„ t t  yzwolenie"  w wydanej przez siebie?: ulotce 
tak określa niedwuznacznie swój program w sto

s u n k u  do Kościoła katolickiego:
’t:lKj/zwolenieś żąda zniesienia konkordatu i 

wprowadzenia rozdziału kościoła od państwa  
'i gminy, gdy kler będzie zależny od ludu-J.bę- 
dzic. siędz ludem, liczył o jego względy zabiegał.
Na szczęście i nasz lud wie o tern dobrze że 

Księża nie są na to, by słuchali i „byli zależni od lu 
du" lecz od Boga jako* Jego- pośrednicy.

Skutki zależności ..kleru1' od władz świeckich 
i ludu widzimy w prawosławnej dawniej a dz)iś 
bezwyznaniowej Hosji.

Zależność howiem „kleru '1 o-d ludizii nie od ..Bo
ga" ja k ie g o  pragnie „Wyzwolenie" prowadzi spo
łeczeństwo do niewiary i komunizmu.

-.Chyba że „Wyzwolenie*'tego pragnie!
Niech powie otwarcie- i nie mydli czytelnikom 

oczu.
Jak „po-myleni" są korespondenci i redak

torzy wyżej wspomnianego piśmidła niech świad
czy taka, zamieszczona w  niem korespondencja 
z Białostockiego:
„Kazanie w  kościele parafialnym 20-go maja b. r,

„W  ludziach, panuje niewiara występują  
przdchcko świątyni Bożej, 'w  Sejmie prowadzą 
dyskusję kojnuniścii, socjaliści i stronnictwa  
lewicowe, którejwalJcę toćf,ą,z kośyiolem i chcą 
wyrzucić Chrystusa z kośćio/a,, ze szkoły i z 
wojska. My kapłani, prawdziwi wyznawcy win 
ry Chrystusowej, przygotowani je.str.śtny do 
w alki na życie i śmierć, będziemy bronić /rraiif' 
Chrystusowych, a także i w y  wierni w yznaw cy  
Chrystusa protestujcie: przecitęko tej mąsimc- 
rji!“

To tekst kazania, a autor listu dodaje od siebie : 
„Gdyby Chrystus zeszedł na zlemięjjf^mtą-  

pił do naszej Świątyni a usłyszał pow yżjzę  sło
wa, wypędził by tecjo hajdami z domu Bożego. 
Talde kazania odstręczają wiernych od kościo
ła. Parafjanin".
Parafjanin" widocznie ■esf zdania, że ksiądz 

powinien chwalić łych. i którzy „chcą,1 wyrzucić 
Chrystusa z. kościoła".

Dziwnie .sobie- Wyzwoleńcy przedstawiają 
Chrystusa i obowiązki kapłana? Głupota jest nie 
śmiertelna! ■ . Es.

Do P. T. W yborców!
W  ostatnich dniach otrzymałem przeszło 100 

bstow (a tylko w jędrnym znaczek na odpowiedz). 
Ponieważ nie zdołam każdemu z osobna odpowie
dzieć, przeto oświadczam, iż będę każdemu służył 
pomocą i pomarciem słusznych postulatów w mia
rę sil i czaśu. , Ks. Dr. .łan Czuj.
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Druga niedziela po Zielonych Świętach.
Ewangelia (Luk. 14, 1 6 - 2 4 )

Onęgo rSsęu pm\ fćdzint .Jćz.hh faryzeuszom tę 
KRrzypc, wieść: Człowiek niektóry „sprawi] wieczerzy 

Wi li py/yzu af wielu. I posiał sługę swego w-,go>- 
Eijf&i "4 wkez^rzy. aby powiedział zaprbsspłriym. że

by prisyś#i już , wszystko gotowe. 1 pbcz,ęti sit; 
V/::; ,-s w.flępoiecżtije,. wymawiać. Pierwszy rzeki 
mu Kupirem wieś i niani 'potrzebę wynieść, a ogla- 
eac ją; ]>rorzę cię. miej. mnie ża iw \ mowioneg'.. A 

' ‘.l.riigi.n. zekł; K u ^ e jn  pięć jarzm .wołów i itlt; u li 
-doświadczać; proszę cię miej mię za wymówionej*;?.-' 
£[>. Abnecj, rz kl. Żuię, pojąłem, a przeto nip mo
gę przyjść. A wróciwszy się slujgfa^oznajmił to Pą- . 
r u  swemu. Tytly sń; gospodarz rozśpiewawszy 

;,:i'zckt sliid?e\s\v(feiTur Wym.idz ryihj.ó na ulice i u 
licz i nijasja; a ubogie i ułomne i ślepe,.] chrome 
wprowadź Iu I rzeki silnia; Paiiie stajo się, jakoś , 
u izka /a1;-! jeszcze j.osł m i e j ^ .  I rzeki ,I?an sTulze.T 
vV ynij^lź na. tlrogi i opłotki, a przymuś w ni jąć, »- 

;.,b.v był \ą(ji. dom nnpclnion. A. powjadttm -Wam. że.i* 
jjfżwjtiii /  praych ljieżów. ktftfz.y g ą ' zaproszeni. ' nie 

i; kusi w i eczei'zy: n i ojej.

W nzwaii/c im w-ieczcrzę. Puńsku,

Smutnu Io rzecz, że Pan B(łg chce naszegd 
iz- zcśc.;ia a my je odpychamy. Opatrujemy :szcz?/;'" 

„spić EMin,iVgdzicjji!iema. Nie wierzymy Bógn. który 
jesł debry i nie może ani się mylić, ani nikbg.G' w 
bkul w prowadzić. Ni ej et i en 'w ó l i wierzyć swemu 
kiepskiemu rozumowo albo zni^śłóm śtepvm i 
zwodniczym. Sz.ukam.yr szczęścia ca ziemi. a na 
każdym kroku doświadczamy, że ft-go szczęścia 
na ziemi nie znajdziemy. Praca i trud i udręcze
nie jest na tym Świecie ćlilebein naszym codzien
nym. Żadnej chwili nie jesteśmy pewmii. Szamotają . 
się.-ludnie z biedą.i Zabiegają o ; Uiłępcsy ziemskie, 
h zapominają, że bez Bogii ani do p ro g ą3 W iara  

•^coraz mniej przejmuje sen,a i ,umysły nu :ze, coraz 
mniej clścebiy się modlić;, wielu nawel samemu 
Bugu mtodo\Vjerza. I tak um ua święcie me robi 
się lepiej, ani na.''wieqjzp<rś(i nie zdobywamy za- - 
sług. Naprawdę nielylko w/ przyrodzie jest zimno, . 
atiY jeszt ze większę zimno jest w sorcarh naszych. 
Nie sądźmy. ż>e. Iiędziiiemy Bogu rpzkązywali. M u
simy ,się upokarzać, zmieniać pychę", na pokorię. 
musimy się uniżyć przed Bogiem i utlać się tło Nie 
goi z prośbami, aby Go przeprosić, za grzechy, zro
bić Mu przyrzeczenie poprawy : eh wyędć-{Jfę. .ipo- .

tllilwy i szczerej pbbozfribsęii, a B u g  'wspomni tak
że i na nasze potrzeby doczesne,

Wżywii nas Bóg przicz Kościół świętypia wie
r ć  rzę duchb$Yą, do Koinum.ji św., a my się wyma 
wiamy. Jeden wymawia się, że m a majątek, więc 
musi wszyśtkiegoMlopilnować, iminy S p jw o ty f f ia  
m usi je wypróbować, imlego ,ż(*ha wnęce, zajmu 
je. niż Komunjfl św: AIo to,,są marne wymówki. 
To nas inie usprawiedliwi prze.d Bogiem. On wzy- 
’wta na« ma ut-ztę, ctice na® posilić ó urrfocnfc do 
wąlk życiowych, ebeje nas mHeć zą Jj^nóW Bożych, 
a my.&ię wymawiamyAobotąmi, .troskami, zaję
ciami doezesnem1 i iiiło n ia  kto przystępować do 
Kom unii,śwy- J ą k a sz , te d y  .bęclzaęiriamkPan Jezus 
błpg&sla.wił i cląwal tiary, kicily my Go nie, słucha
my?. Bądźmy pewni że i rzeczy- dbęzefene nam 
oSbiorze. jeśli będziemy gardzili Jego wezwaniem 

ridó Konumjr św..;- Jeszcze nikt nie strAcjl pa przyj
mowaniu częSitltejii IComuiiij ;św, Chcesz,' ojcze, by t 
ci się jcpjcj .w i od Ib w go<s-po'd,arstwje, byś miał wię- 
«<*j spokoju wewnętrznego i .zadowolenia, to idź 
do Kennmji‘:ś\¥': Mniej bodziesz przeklinał na bie
dę, na żonę. naŃlzięci. na ^'ęśjJtidobęJna powietrze 
i na co bddż Jak tak będziesz dale:}'obojętny dla 
'więźnia mildsci. io, jest .dla Pana Jezusa1 w  Najśw 
Sakramencie, to nie spodziewaj się, żeby ci było 
lepiej, a nawet móżeśz w' ślepocie swej zgubić du 
szę sWojęflA ty.'matko, czy w t.wojeni sercu jest, 
szczoća miłość dla Pana Jezusa? 'A może ty w grziSj 
ch:tU'!i żyjesz?. Jakżeż njgfSgz być zadowoloną z ży
cia? Jakże ty dzieci poprowadzisz, do Pan‘a Jezusa, 
kiedy tw'ojo;„$evce jest zimne dla Niego? Jakżeż 
ty dn-rnagać si. będziesz szacunku, miłości, i poshi- 
śżfp.b-l.wai od da®,i. kiedy ty im niofdajstśz 'dobrego1 
pizykiulu? Glicesz; by pi,kój Boży zapanował w 
Iwoim domu. to wjirow-adź do t\treg0 domu Pana 
Jezusa w sęrcu swem. Pziś wiele matek szuka wy- 
gód a niech szczęśliwemi naprawdę',się nie czują. ' 
Brak im Pana Jezusa,. A czy dzfeci AvasZć. yojczc 
i m-atko. koebaje) Pana  lezuśa1? Czyście:je nauczyli 
kifcbać Boskiego Mistrza i Zbawiciela.? Czv wska
zujecie dzieciom ,i’ia te ,vzmry. jakie nam pozosta
wił Pań "Jezug swein zycieni najświęts^eBi? Na 
nic sic zdadzą wasze p r£ b y • i groźby, uąłjnic was, 
s!z«;dobre chęci, jeśli dusz dzieci nic ukształtujecie 
na wzorze Palna Jezusa i ;.Jego Świętych.

P tzy/i, red.: Podajemy tę Rwane/el/ę i naukę, 
jaku hrakuiacei do koni jdelu.
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P O K Ł A D A N IE  S IĘ  ZBOŻ.

Pokla^lijjfiJijzbóż je s t  zazw y c za j  p o w o d o w an o :
1. Przez z łe . naświetlanie dolnyćh mięćlżjwię- 

ż|i 2. przez wadliwa, budowy' roślin, 3. przf ź  źle 
uplanowany plodozmian, 4. 'przez niewtaściwe' ma 
woźąnie. 6, przez., uprawę nie odpowiadająoą dane 
ipu typowi gleby.

N a to m ia s t  w yw racan ie ,  s ię  zbo-ża o d b y w a  się 
zaźw jtczaj na  g leb ach  z 0 y t  pUlchn^cjh -!(Si. p. tor-  
liaptW h), g d y  r o z m o k n ą  z a n a d to  i»nio  m a ja  sity 
u tizym a.c-  w  p ionow ej  p o d s ta w ia  p'ędóW i k o rze n i  
jfośłin,'  k tó ro  pochy la ją ,  się łu b lc a l l& w ic ie  p r z e w a 
żają. się. Gó do tariiania.'';się z.dzbel zbóż. lo powis'-:. 
d u je  j ą  zw ykli .wtetr. S kfSćgóln ie  s /k o d y  w y r z ą 
d z a  w ta t r  w lanać lp  rz a d k ic h ,  gdy  d a n a  odmiana-, 
zboża posiada  sztywną.': grubiijięłomę. k tó ra  stępbie 
u g in a j  teęz la m ie  się.

Przejdźmy ...jednak do | |W w ie i i i a  posz-c.zegól- 
nycli przyczyn wlijsśc.iwegó wyl%ani|&,zbóż.

Zle naświetlanie','dolnych międzywięźli powo
duje wydlużelóie ąię ie 11 przez, cójfstają się'ił!ieńkię- 
i słabe. Przyrz.yna tego^jest zazwyczaj za g,ęsty 
siew, lub 'też zbyt bu jny  rdzwój liści, które nie do 
lmśzc-ztfją promieni stonecznyr.h' do źdźbeł. Zcllatza 
się też, iż naw et mimo nie gęstego stanu roślin, 
dolne międzywięźla wydłużają ■•się i są zaPśłabey

W y s t ę p u j ą ' t o  ws czasie'• w ilgo tne j ,  . c h ło d n e j  
w iosny .

By zapobiedz. w adliwemu naświetlaniu dol
nych mięclzy'wi%'źli trzeba ustosunkować ilość wy
sianych ro ś l in ^ z ia i \\y, na jednostkę powierzchni. 
Dojść do tego możt my tylkd praktyką. Znać bob' 
wiąpa musimy silę nawozową glepjjtói zdolalośS 
krzewienia się fr niej roślin uprawnych. a wp- 
dy możemy uregulować ilość wysiewanego nasie
nia. do 'osiągnięcia w danych warunkach należy
tego zwarcia rpślin. Jeżeli natomiast p.o zńsiewie 
wypadnie bardz^l korźlyśtna p<5g,oda i rośliny, po
mimo \vypróbowanego wyśiewu na jednostkę po
wierzchni okażą się żajnadtópgędemi, możemy i 
ptZerzedzic bronowaniem w  pojoczłek rzędów'. Po
mimo' jednak podanych juz środków Zapobiegaw
czych wylęganiu, zdarzyć się może," iż wskutek 
bardzo korzystnych warunków, zboże jest zanadto 
bujnie i grozi wyłożeniem .'sję. Poziiać to można 
po ciemnej, niebieskawo połyskującej, barwie li
ści. Bronować już w tyńkdftr#s.ie ni« można. Jedy

nym sp!0sobelu ra tu n k u  byłoby tu jnzrzynanije, t j . 
(Klcięcingprn.ych części liści. Należy jednak  zaćho 
wać lu wi&lkąiOgtmżność;. pon ieważ*gdy już zb®ż'e 
stizela w źdżblę1/irieópalifehe pr®ei,nauie możę 
przynieść nieobliezoriś szkody Zachodzi t,u oba
wa za niskiego przyjęcia t. j. o tw arcia ,pochw y. W 
której posuw a siójjklos. Przeto nic n ą l l$$3 n igdy 

;  zwlekać z przecinaniem . ki w y k o n a j  jc możliwie 
wcześnie o ilęrjznajclujeniy potrzebę {.Wi tem u. Na 
ógól jednak  o i Itr niożnoso.i wystrzegać się-przyc,i- 
nan.a , poniew$£ zazwyfe-aj powoduje. ód o obniże
nie plonu, aćśióśowab je tylko w ostateozrioś^.

W ddłiw a  budswajijraś^m zwykleCj.est po w a ł o 
w aną c ldodną i w ilgo tną  w iosną i gdy potem 
przychodzi ciepły i suchy czas. W a d l iw ą  budow ę 
pow oduje  też niewłaściwi nawożenie  zbóż o borni 
kiem. jak też złe miejące' w ptodozmiame. Należy 
też starać sję <0 nabycie odm ian  zbóż odpornych 
na w y d lg am e : t. j. oćszitywnej ś®mie.

e
BłSKUL1 P R A W O S Ł A W N Y  W  POLSCE PRZE 

CHODZI NA UNJĘ.
ltekloi\ś.einin-arjuni praw osław nego  w Wiln.ie,- 

b iskup  A utonjusz  1 prźesilal do- nuncjusza  papiś^-, 
k r ę g ó  w W arszaw ie, m sg r  Marmfaggiegfy -podanie 
z p rośbą  o przyjęc ie  gOt na lóno kościoła, unickiego. 
Spraw a ta w yw olata  w  sferach p raw osław nych  
zrozum iałą ' sensację,

i t fŻ  tO ^ M l N  W  POLSCE NIE O Ż Y W A .
ALKOHOLU.

PbOiicMzłelnem'glosowaniu w Pi uszkowie: któ 
rv  obiera jąKsię nai-uste-wie^Sej ino woj z 20-go kw ie
tnia  1020' r.. w p ro w ad za  w  sw oim  okręgu  zakatz 
sprzedaży j. -picSk a lkoholu  — okazuje  się, żc już 
40 gm in  w Polsce przeprow adziło  n a  swoim tcr'e'-,. 
nie tlftustawę.

1 tak w kw ie tn iu  b. r. zakaz sprzedaży^alkoho- 
lu uclnvalil'bf30 gnikii w wojew ództw ie  s tan is ław o
wski c m ,.a  przedtem  ijeBc® kilka g m in  w ie jsk ich  
w Kongresówgd- 1 k i te a '  w Województwie.- pom o r
ski em.

Podobncttpoi spraAcii głosowani®* w  .PruszkO/e 
wie, polskie związki.’ i/n ty alkoholi we sterać się. bę
dą  gorliwie &r zebran ie i^dpow  ledniej ilości podp i
sów w  celu um oż liw ian ia  pfedoł.riyćh p tebrslł^ów  
i w  nnnybli miejscowościach kraju, a. naw et w 
W ai-szauje.
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B5j .Boże. żeby przykład tych mądrych :gmin 
■ oddz ia ła ł  i n a  rflfetę P o lsk i ,

P R  LO.P MARSZAŁK^Ó*;S
Urlop wypoczynkowy preinje;ca Piisudskiełgo 

projektowany frtia; początek czmyća. został p r a n ie  
siony aż do kbńcai bieżącej sesji sejmowej. Pfeim- 
jęr Piłsudski pragnieJbuwiem być obecny w sto
licy aż cio■■załatwienia budżetu ąajństwa przez cia
ła ustawodawcze.
P O M N IK  KUOfżY BOLESNY W A  Gi l I K) B R EGO.

W  Gnieźnie odsłonięty bidzie injezadługo pom
nik króla Bolesława Chrobrego, Wstępne p rz y g ll  
towania na p.lacjii .praBl prastarą katedrą g.ńeź- 
rń&ń.-ką,,;gdzie pomnik ma stanąć,- również juz roz 
poczęto.

Na moczystcfśc odsłonięcia pomnika przybędzie 
p. Prezydent Rzeczypospolitej ze świtą. Jednocze
śnie w Gnieźnie odbędzie się wjęlki zjazd bisku

p ó w  z całej Polski w klprem pyz®w idywaai.y jest 
udział tik o l oi 10 n i sk u p ó w .

POŻYCZKA DBA ŚLĄSKA.
Sejm ś jp k i  upoważnił radę wmjowYfdzką do/za- 

ciągrnęcia pożyczki w walucie obcej.
Pożyczka w-ytńpśić ..będźJćJil t nul. 200 tę̂ si. dola

rów na lenni.mSO-lelni.
STRASZNĄ KLĘSKA 'GRADU I POWODZI 

NAWIEDZIŁA ,M \  IJ)|>WLSK|f WSCIłOP.Kl-^. —
W poWiećie.:1 Slanislawowskiin nad gminną Trój 

cą i Trośoianek przeszła olbrzymia burza gradcKi 
wsi, Burza pozi^yw-ala kilka dachów),„ uszlibdzila 
szopr.f" i budyfiKi. T^wrSla przeszło półtorej godziny;! 
czyniąc spust oszejjie w 20 - tu miejscowościach. 

słNajwięcej noierpiaa gniinarTrójca, która zniszczo
na została na przestrzeni 2012 feiołrgów.

f f l  powiiecic Tłcknackim burza ^Gifeyczyia.''zu
pełnie wiłeś Miłowanie i okoliczne zasiewy.

Jednocześnie huraganowa burza poczyniła sira 
sszni,- spustoszeń iii w gminach: I\p‘s'ówbjpfp6skalów- 
ka Więizbowięo. Chorzów, Brm&unŚj, Rr-echory, 
Pui,v i Hptnce.

•'^Kje mniej slrarszne spui-losz&nia hurijgari zro-bif 
w majątku i 'gniłnie .lawmmik polski. Zniszczone 
lam zostały YWłęgow. Ko.ral£j- Sułów i inne wsfe; 
powiatu Rzeszowskiego. W  miejseówfeęj tej ober
wała się chmura, kipra: aj-iowołlowala<-iStrw*potop.

S truty  są 011 br/ymie.

®A f )

m
Cfj

CO PISZE Ul/D
llovzęr:iv (pow, Brzesko).
W Zielone Świątki 27' maja mieliśmy nielada: 

widowisko w Borzęcinie. Wiesj naszą zaszczyci!

pan Witos, by zdać sprawozdanie poselskie przed 
swymi 'Zwolennikami. D zień, -przedtem zmobili
zowano radę gminną. jaR-b że cala kkłada sięi^ Wi- 
tosowyęh naganpełzy, by) przygotować zbrbgowis- 
ko. P. Witpsyzjecti.al v. • tmvar7.ystwteVśwoich sta 
rycli (-bk^ezelpyfcji) !';$ztabowyówr: jCjióiMwy,’wójta, 

®Jit.y ek'swó.jta ze Szie.zurowej i Zac,haryl^iauczyći;e,-) 
la ‘g"imn z K raków ^ i z nimi ulokował siipu nie
jakich p. Rogożów, *Hra-iiczycielstwa tutejsZegT. 
wieitnp n  wyznawciJw pana? W  utebrltego. Przed 
ich nin szkanieni odbyhśię eviec. ltu.ial też p. W in 
centy, jak zwykle .1 j. jak'Piek-afiski na mękach — 
i doprawdy-źle z. nim być .ttiusi, skoro na. tajcie buj 
dy się pusizcz^i to w BorżżącinietffiNabajal. że on 
ucałował chłopów p r p d  nowemi podatkami, rzu- 
ca| się iB B w ^ em tl  na rząd marszałka Piłsudskie
go, wyciągając nadzieje na przyszłość dla siebie 
zriAhoroby "p. Piłsudskiego', zapowiadając z w y i j ^  
stwM. dla siebie-;i dla komunistów. ;'..

Obeonti na włecruzwofaiiniey 20 mieli ni5'.;byle 
jakie widowisko, patrząc i.hąi zbiegowisko, opano- 
w i ^ p r z ^  Wito sową demagogję i nie mającema 
i.yle hoijofu. by z pośród siebie wjy.brać przewod
niczącego. lecz, Szukać .’§)©, ą.ż w Nicie ze Szczuro- 
w'0-j, Atoli czękajcięMiidz.iepaż Witos wspo-hiożo i 
uszczęśliwi w aj swą walką! z. naszym własnym 
rządem. Albowiem pika rojiota, jaką prowadzi ten 
zgrany bankrut polityczny, jJktJjłpdćinaniem ga
łęzi. na której się siedzi.. Byłby czas, aby skńjńczy,c: 
z tą i obola, i z tymi, którzy ją‘ prowadzą. lUiźW.

\ O x ~—

Z J A Z D  K O LIC  K I  /<;./ M Ł O D Z I E Ż )

'S p u im o zd a n if-  *. V  Z ji f id i i  dclegató iu  S t(nv ,  M lo d z .  
li7 Tt(iim<>wir w  d n h i  28 m aja  fj&£ r.

W  di ugilj dzień Zielonych swiąPŚS maja b. r. 
Tarnów- przeżywał b. jiodniosle chwile W  tym 
drfew bownem odbywał się Męz rzędu Zjazd de.Te- 
puiów Siowarzyszeń Mlpilz. Pot. diepezji iarnow- 
skiej. Ną d^oi-cu pełnili dyżur druhowie tarnow- 
skiegi)‘--StoĄvarzysjsenią- % opaskami na rękach. Dri- 
sZą całego Ujazdu byl kiGsekr. jener. A. Rogóż. 
O gódz. S-incj wyruszył ogromny pochód, usta
wiony [irzęż. mistrza pocliodu p. ćly.r. Starostkę. 

,'i; 1 lujdukiow iezaj
Prćczyiśtę iriabożeńst.wą jirzed ołtarzem Patrona 

Młodzieży św. SfanislawaSjK. pdpi-a.#.il .1. ,E. Ks.
skup Dr. L. Wa,ięga i potem (irżfeinćiwd db udo-’ 

dzń'ży udzielając, jej Paste.rskego błogosław ioń- 
stwa,. ,

Z kościoła pochód przedefiloAial jii^zed swrą wla 
dzą naczelną i gbśćmi i udał sTęydo p i l i  Sokola 
na ohrady a potem nastąpiło zwiedzanie tejże pod 
pi zewodniefw-em p ,! Ąrmatysa, Przed oczynia. w i
dzów prźejui|i|ą.[ się ciily szereg robót wykonanych 
ręką naszych druhów. Kilkanaście z tych przed
miot.nv otrzymało nagrody. Po oglądnięciu wysta
w y .m ia ł  naferai ĄÓ..wychowaniu rolniczem" p. 
iriz, Derechow'ski. Nu skutek tych -retoralów li
chwa lano dwi<_. rezolucjo:
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.D ą ż y ć  do w y ro b ie n ia  c h a r a k t e r ó w  katolic -  
ki h - p r z e z  p a m ię ć  na O jrzyzn t i . i  Kościół i d r u g ą  
ro ln ic zy  w z y w a ją p ą  w szy s tk ą  m łodz ież  ctofwśpól- 
p raoy  n ad  g o spoda rczym  p o d n ie s ie n ie m  Ojc.zyzhiyy 

P o  u c h w a le n iu  w k ład k i  zw ią z k o w e j  nas tąp iło ,  
• z am k n iec ie  Z ja zd u  o d ś p ie w a n ie m  p ieśn i  ,,Hej do 
ap e lu " .  Ńastdpnije;, na  podw tfęsu  Sokola  o d b y ła  się 
w sp ó ln a  fotogi a l j^ ucz jes t i  l ik ó w  Z jkzdu ,

P o  z e b r a n i u  u d a ł  s ię  p o c h ó d  p o d  p a ła c  B is k u p i  
ć®leni z ło ż e n ia  h o łd u  .1., E . KlSj*. B i s k u p o w i .  W y c h o -  
dząeągjó n i s k u p ą -  m ł o d z i e ż  p o w i t a ł a  o k r z y k a m i :  
N ie c h  ż y j i ł  Ks,. B i s k u p  u d z ie l i  i z ę & ą n e j  m ł o d z ie ż y ;  
P a ś l i  r s k i e g o  b ’cgóp  !a w  i eńst-wa D z ień  len  g ł ę b o k o  
z a p i s a ł  s(ę  w  s e r c a c h  uc,zośt,nduhv. i pbżoshanLe j a k o  
r ę k o j m i a  r o z w o ju  naszyci)  Slow u rz y a z e n .  T a r n ó w  
zo b a c z y ł ,  żeś a k c j a  k a to l i c k a  z a ta c z a  c o ra z  s z e r sz e  
k ra g i .  w r o g o w i e  m isi p r z e k o n a l i  siej że w  ńą1$y 
p o tę g a  i s i łą .  S a m a  n d o d ż E ż - d d j ó ż i ł ż a ł a  'z a i ia lo j ia  
dc; p r a c y  w  S ł o u a i z y  /en iĄ cli  i r o k u j ą c  ja k  r ią j le -  
p sz  i p r z y s z ło ś ć /  ‘ ' .  'Y ® 3  j*.-*' i

( lo tó w !
lVf/&ynk.

Odezwa
Komitetu organizacyjnego Związllu Sybira

ków na województwo Krakowskie,
Bra ci a Bat, trira ni!

Z d 'u g o !e t : i ie j  tę skno ty  za Q|cżę|zn;i. z cierpieli 
i w a lk  w  dalekiej, m ro źn e j  T a jdze .  z K ra sn o ja r -  
kich l i t i rm  i opozów . z p o w ro tn e j  tu la c ż ę i jd ro g i  

clo Ojczyz y> w y n ie ś l i ś m y  jedno , lączaes-! n as  bez
w zg lędn ie ;  u c z n ife  nutetYi Injłkki. dp  k tó re j  p<Y-' 
p ow róc i!  r.as fctóg cu d o m

W idzi;bśiy iY  w ła s n y m i otrzyma b«zk.r-esiią. Got- 
g|. t ' : | i ii t’zn lącego się. wet w ląśn e j  k r w i  m rw tH i ro-

Potępien e oszt ztrców z trybuny sejmowej-
Mowa sejmowa posła Kat.-Lud. X posl. J. Madeja.

W y śo ł.a  lzbo^łW , czas ie  d y sk u s j i  s e jm o w e j  nad 
h m Iźe fe m -M in .  W y z n a ń  R e l ig i jn y ch  i O św ktćefuu  
P u b l i r z  'e g o  p. ( łza p iń -k i  i p. D ębsk i prś&dsiawi- 
cii li le w icy  połśki.ęj, dali w y ra z  gleb: kioj cannłijt 
nj*i n.iPnawjfgćti do Kościoła i d u c h o w io ń s tw a  pol- 

■§!<icgo. ł^bsiowie ci w ra z  z p P u l  k ić pi. koi z,wstają, ’1 
z kn/d.ej sposobnośc i  błiskp‘j 10-ly rcik w tej W y ś a-Y  
kiej Jztiie. ażeby  n a rz u c a ć  sic na m en to rów  i pu-a 
liliczi'ycli cśkarżyciejli n u c h o w ie ń s tw a  polskiego. 
W  ich po jęc iu  ipolskie 1 1ijjć11 o,\yit• Astwcoj to  ostoja ob 
5 k u r a n tv z m u .  wstecznośc.j te w róg .  lo k rzy w d z i  
ciel lu d u  pop  kiego. G dyby  je d n a  s e tn ą  'o«;ę;ść tych 
zatźsil iw . j a k is d e w d c a  p o lsk a  sk ie ro w a ła  od dzT^;*. 
sijte.m la t  w  tej W y s o k ie j  Izbie poci ad re se m  poi • 
slbegP'|^hich;o\vieńsfwa była zgodna, z praw i.lą, tó  . 
na le /ak il iy  zw ą lp ió i  nii l \ ł k o  w, zdolność do życia 
t.ej w a r s tw y  s p o łe i /n e j ,  z kforą sic w alczy  ale i w 
zdolność clo' zyc.eP n a r o d u  po lsk iego . Zlo i g a n g fę -

sy jsk iego . w id z ie l i ś m y  lud 'sźUrjirąoy. w l i s n e  t r z ę - h *  
\v iav,[K,ziiuUśi-i»iy w ar to ść  l,wói(‘-zcj p racy , ładu. m i 
mści -f s o u d a ry z n u i  spolecziaegb' ,

Dośw iaxlezeiri.ą„ tc ,̂Q5jy Elm. nas  ja k o  g r u p ę  petęż-  
n em  nai‘a|dzj.ufn, k tó re  moge-jbyć uży te  do  b'udo- , 
w y; m o c a r s tw o w e j  Polsk i ,

W  n a s -w ię c  zrzeszam ycli. w  -Zw iązek  S y b i r a 
k ó w "  niec.li p a ń s lw p  p o l s k i e c  rząd  m aiK zalka P il 
s u d s k i c |o  z n a jd z ie  o j e d n ą  w ięce j  podporę ,  niech 
znaiiUjsj| ' # 0  fjtf 1 u dr  i uńi‘ięjącyćli śj5ojązec? iw p r z y 
szłość ocsyn ia  d o św ia d cz o n y ch ,  i zn a ją cy c h  w ar-  
h ś,4';U® ńs iw o \yo - tw óręze j  pr^.oy, obyw ate l i .

Niech riąszb d<jś:wiadczen;i^ ,,wspom nienie w sp ó ł  
cyi.tr p rzeż ; , tych  lat w a lk i  i c ie rp ie l i  n ic  ro z p ły w a ją  
się  w  p r z  v p.at i k o  WÓśaEit Izisi tjjjgś go  zyoia. ale n iech  
s ia n ą  'Się u ia te r ja ic m .  z k tó rego  w y k u je m y  lańcuc li  
u iążący »was w  . / e d n o l i t ^ l i o jo w ą  fa langę’’R z ec zy 
pospoli tej ,

Ląci^tny s i ę .  w  im ię  d ó b  na, p a ń s tw a ^ p o lsk ję g p ,  
w im ię .zgpdrie jY  w spó lne j  pracy. dla. przyszłości 

,'A szysćy z w o je w ó d z tw a  k rak o w sk ie g o ,
k tó r z y  służyli czynn ie  \v oddziała,cli w o jsk o w y ch ,  
p o d le g a ją cy c h  b. d o w ó d z tw u  w o jsk  .•polskirli na 
w schodn ią :  Bo£jĄ- i S yber je ,  lu b  też ci. k tó rzy  b ra l i  
'Uflzjaj v i racy'£pol.:rz,iU';j;/ta Sy 1 >ei ji j o dda l i  ta m -  
że. tS-lugi w ająk ii  p o lsk ie m u ,  n iech  n adeś lą  sw oje  
• d resy  dc, K o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  Z w ią z k u  S y 
b i r a k ó w  na wc.jewcidzfwo krakowyski.a. Ki ików  .. 
ul. K arm elicka ,  I. 29,i,; -

Zn Kónyitr): orgamzrtcyjni/
Z:c:rzl;ii ZiĄjirfykÓi/ > nayioó'/, Brdkows/rr 

I!c m a n  Dyhoski |iro /.  ,IJ,ni\v JagiełI. .  Bró^islnw  
K ozie lt  PoklęWski. S P u u s la w  P.iliniA lu id w ik  S io - '  
k r s k i ,  D w .ird  P ią tleow ski,  M ichał  SfUjatowic,z,

■ .P io I r  S h ink i’e\vidz,.

na, ktoT-  ̂ lewica chąe.widzoć w  śzeregacłi iio lsk ie1’̂
gp, di!c,hc;wieiis’t.wa. ^ l y b y  is to tn ie  la m  hyla. fo 'v' 
miisii.dahy być rów t ocześn ie  w żylaćli o rg a n iz m u  
na to d o w e g o ,  ho 'd u c b o w io ń ś tw o  po lsk ie  n ie  jest 
oleni'§ii|.e'ńi obSpm. S ztucznie  p rzyczep ióny it i  cld- 
l y d w a n u  życiu pótśkięgo.

.ype-St .ono ż v \v ą .g a łę » tó  .wyTOstą- z pn ia  j.narćąln,
k u p ą  z k rw i .  kośóią z kości n a ro d u    Że tak
nic ąeśk, ja k  m ó w i lew ica  b s to s u n k u  D u c h o w ie ń -  , 
s iw a do ludu . że ten  .s,t&$;uriók w rę cz  n ie  j e s t  od 
n iio  ny,. p o \ ł \ . la n i  się na  św ia d k a  n ie p o d e jr z a n e -  
g'c, k t a ejjini nikł ;żapraęozyć n ie  zdoła. na. hfish'Q 
/ t/sio/ letn ią  h islo rję  ftóJsi-irno' narodu.

T a h is to r ia  s M i e r d z a  jedno ,  że od z a r a n ia  dz ie 
jów du,chow ięustwo ' po lsk ie  było' elenieiiiiteim,,ośvvia 
>y, k u l tu ry ,  ]K,sh;pu. Na*,kilka w ie k ó w  . nap rzód ,  
z a n im  P a i is tw o  P o lsk ie  zdoby ło  się na  organizacji.* 
.-.zkolnielwa. tą  w aż .ia  ga ląż  życia n a ro d o w e g o  
bylu, p ra \v ie .  wylacKirJiSj przez p a rę  w ie k ó w  :i?f-*rę 
kdfta dni l iow icns lw a .  Szkoli,,  p a ra l ja ln o ,  Szkoły 
I-laSiżtoriic jako  śretlrno. s ia ty  sio p o d b u d o w ą  pod 
l 1 n i w ersy  te ł  lag ie l lońsk i za ćżaśów  J a d w ig i  i
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Zr. J  WIATA
MIJ&SOLIN1 O POLSCE.

Wielki twórca obecnej materjalnej potęgi 
Wloęli Benito- Mussolini wypowiedział w prze- 

| ;Szlyni tygodniu mowę, w której określił stosunek 
Italji- do innych państw. — Między ininiem po- 
w iedzia) dyktator Włoch, że

Prdska to luielk'ie państwo) które występuje po 
wojnie ,m arenie, jako skópsolidow am  i zjedna  
ezone, z każdym  dniem. mknie w  sity politycz
ne, ekonomiczne i moralne, Wiochy nie są złą
czone z Polską traktatami p o l i ty c zn e j  i, i nie  
hylo też o nich mowije podczas ostatnie] w izyty  
ministra ZaleślAeyn w  Rzymie. Spotkanie to je
dnak było bardzo pożyteczne, albowiem, przy  
te j  okazji ustalono, że dla obu tych państw  
jest możliwość wspólnej akcji, oczywiście po
kojowej, Polska i Wiochy w  pewnych kierun
kach i dla pewnych określonych ewentualności 
mają wiele powodów do stałego wspóldziala- 

. rei a bardzo płodnego w  sku tkar/i. Wreszcie, 
minera podniósł w ielką rotę polityczną Polski 
odrodzonej z jej 30-to miljonową ludnością, 
Tymczasęni w Genewie rozgrywał się 3-ci a k t ’ 

kom.^dji, która powinna nosić tytuł: Pomylony
Polityk1', czyli Woldemtiras w Genewie. .

Pierwszy akt odbył się parę miesięcy temu, gdy 
ten domorosły dyplomata litewski ze strachu 
przed Piłsudskim obiecał prowadzić pólityKę po
kojową w stosunku do Polski.

Akt drugi to komiczna konstytucja i stolica 
Litwy poza jej granicami.

Trzeci ato to onegdaj odbyte posiedzenie Hady 
Ligi Nar. i wnioski ‘Woldemarasa, na  które odpo
wiedział angielski m inister Chamberlain (czyt 
Czemberlen) tak:

„Muszę usilnie prosić p. Woldemarasa, a- 
żeby okazał więcej umiarkowania i więcej poje 
dnawczości, tj. pojednawczości, bez której istnie 
nic Ligi Narodów byłoby wogóle niemożliwe.  
Wprawdzie L itw ini są małym, narodem, i dla
tego mają słuszne pretensje do szczególnych  
sym.pat.yj w szystkich  członków Rady, ale ża
dnem u m ałem u państwu, nie wolno sympatyj-  
łych Tiadużywail'$pozwalać sobie na prowoka
cje wobec państupwiększych, prowokaije, któ
re nie mogą pozostać bezkarne.
Za załatwieniem swoich bezsensownych skarg 

na Polskę — głosował ku wesołości członków Ligi 
-jśarn tylko Woldemaras,

Wśród szeregu wiadomości o nowych prześla
dowaniach w Meksyku, przeciska gnę przez ame
rykańskie dzienniki wieść, jakoby pomiędzy rzą
dem Meksykańskim a Kośi iołem miało nastąpić 
porozumienie.

Piszą o dojściu, do ugody państwa z Kościo
łem, moća, klórej kościoły mają być ponownie  
o/warte, a księżom Zezwolono na publiczne, w y  

|ję konywanie cerem.on.ij kościelnych.
Daj Boże, żeby się wreszcie opamiętali, ale czy 

ta pogłoska jest prawdziwą? zobaczymy.

przedtem za czasów Kazimierza Wielkiego; rów
nocześnie duchowieństwo klasztorne uczyło rze- 
imio-.-,ł-i i kultury rolniej, dbając o ehleb dla ludu,, a 
nasze kościoły katolickie, nasze kaplice były zaw
rze ośrodkiejn i ogniskiem irfolylko oświaty reli
gijnej. ale i kulturalnej. Rzeźba, malarstwo śpiew 
1 muzyka lo były te elementy kulturalne, z który
mi- się ludność spotykała w kościołach i podnosiła 
óucha swojego na w yższy  poziom kulturalny.  
•^'żeli dziś, naród polski wśród wszystkich no.ro- 
(ló\v slow iańskich stoi ma pierwszem miejscu co 
do cywil.zacji i kultury, to w dużej mierze ma to 
do zawdzłęszonia (nie zaprzeczam zasług in
nym warstwom) — wielowiekowej pracy kułht-
>(dnej i oświatowej polskiego dvc.howieńshva.

\  .
1 " 'trując oświatowo kulturalnie nigdy Koś

nie zamiedbal sprawi) społecznej. Szpitalnie- 
-wo, ochroniarstwo, opieka kalek starców' i sierot 

w.vszla j ma źródło w Kościele1 Katolickim, W  czar 
n ej. nujCję2szej godzinie (dztejów polskiego ludu 
w okresjin pańszczyźnianym, kiedy lud był wyda
ny na pastwy 'samowoli możnowładztwa i szlach

ty. jedynym opiekunem pocieszycielem był ksiądz 
polski. W  kazaniach Skargi czytam dokum ent h i
storyczny, śwdadczący jak duchowieństwo polskie 
z odwagą apostolską piętnowało nadużycia i krzy
w d y , wyrządzane ludowi.

W  czasie niewoli zaś kiedy państwa obce, wro
gie nam potencje, po zabraniu nam  ziemi1, po zni
szczeniu państwowości naszej wyciągnęły chciwe 
dłonie po duszę polskiego ludu, to: na straży ducha 
narodowego w pierwszym szeregu obok innych 
stanęło duchowieństwo polskie, wlewając, w serca 
ludu siły moralne, dzięki którym dusza ludu pol
skiego oparła się naporowi fali germanizacyjnej. 
oraz rusyfikacyjnej i pOziostała^ietknięta. Gdybyś
cie Panowie z lewicy zadali sobie mały trud  poró- 
wnaimia innych krajów Europy z Polską, tobyśc-ie 
się przekonali, że niema drugiego narodu w Eu
ropie. któregoby duchowieństwo bliżej stanęło lu
du więcej było- z ludem zżyte, niż nasze polskie 
duchowii iństwo. I wobec takiego stanu rzeczy, wo
bec tak znakomitego świadectwa historji o pol- 
skiein duchowieństwie, o stosunku jego do poi



S łr . 6 „L u d  k a t o l i c k i *' Nr z5

P O G R Z E B  P R Y M A S A -W Y G N A Ń C A .
Zw hU i meki>{jl,''unskiP(/o arcybiskupa  - tułacza zło- 

■gono na w ieczny spoczyiiyk w obcej, gościnnej 
B Wierni. •

Z m a r ły  n a  w y g n a n iu  wLSaroi Antonio* p r y m a s  
i' aroy]>.fekupPjnięfeykaiPski m gr .  Jose* M o ray  Ret 
. i  i o, p o c h o w a n y  zos ta ł  z p r a w d z iw ie  k r ó le w s k ą  
d o s to jn o ś c ią . ' Orszaly., . .pogrzebowy tw o rz y ły  n ie 
p rz e j rz a n e  t łu m y  k a to l ik ó w  i jniiekatolików.

Z w ło k i  złożone by ły  w - 's ta re j ,  h is to ry c zn e j  k a - ' 
J j anl a f  S an  Ferira.ntlo. M szę św , ż a ty b n ą  śp iew ał 
chór,  z łożony  z <50 w y g n a m  eh uieksykćęńsJGclijgjtu- 
d e n tó w  teologji.  M o w y  p o g rz e b o w e  w yg łos i ł ' :  ar- 
ćy p rsk u p  z M ie h o a k a n  m g r .  L . Ruift, po h is z p a ń 
sk u  i a r c y b is k u p  z S an  A n to n io  ,-mgr. A r t u r  J. 
D rossaerts ,  p o  an g ie lsk u .

Aręypasterz ,  z S a n  ^ jn ton io  m ó w ił  m.. iły.:,.,
„ W  M e k s y k u  efe k s ięży  s trze la  się dziś  ja k  d.<Jj! 

pSów, ialbo w y p ęd z a  się ich z o jc z y z n y  iaagne ta im  
Galles‘a. Mają* on i być n  ro g a m i  rz ą d u .  Ale j j L ą J l o - s  
tvy referat, ze w M e k s y k u  n ie m a  ża d n eg o  iirześ|a<G 
d o w a n ia y re l ig i  jircgp-. D zis ia j  j e d n a k  s to im y  u."stóp 
o tw a i te j  t r u m n y  yosta tn je j  i n a jw ię k sz e j  ofiary" 
p r z e ś la d o w a n ia  m e k s y k a ń s k ie g o  —  re l ig i jn eg o , ,1 
które . 'ł jak  mówi?,Galii? ,  nie istnieje . J e n m  to. j i r y -  
rnaso.wi k r a ju ,  s ą d zo n e m  było  u m r z e *  śm ie rc ią  
n a jo k ru tn ie j s z ą  ze. w szys tk ich  ja k  Irafni&ś n a p i 
sa ły  nasze dzielniniki: „ U m a i ł ,  bo-pękło- m u  aftrcoaM 

P.b u ręę zy s te j  m sz y ,  św . na  cm enta rz .  SĆui F e r 
n a n d o  p oc iągną ł  o r s z Ą  po g rzeb o w y ,  l iczący  dwie. 

.m i le  d ługośc i .  Ś m ier te lress-zczą łk i  w ie lk ieg o  p r y 
m a s a  m e k s y k a ń s k ie g o  ^poczęły n a  raz ie  »  S an  A n  
ton io, O czekując ,  a.ż w  urn  i l o t n y m  k r a ju  z n ó w '  
w y b i je  gócizinafwolinbsci. k tó ra  um oż liw  i złożenie 
zw łok  w y g n a ń c ó w  k r y p c ie  .k a te d ry  w M e k sy k u .

skiego ludu, Panowie z, lewicy, macibbocłwagę raz 
po faz. rzucać;' in synuac je  i oskarżenia pod £e'go ad
resem, macie.bdwagę i t  ukute w s\Yojej partyjnej • 
kuźni stawiać zarzuty-? .Ja dziwię się teą odwadze
i stw ienlzam, że wiral wam zaszczyt u nie przynosi.

Patrząc w pierwszym iśejmie konstytucyjnym 
na wystąpienia lewicy przec>w KóścioloWi. widz;\e 
hieźmicrtalną yfiieiurwiść do ICOsfcióla, patrząc ma
tę krucjatę nicu>tającą w prasie, na \vi<jća?-h i w 
tej Wysokiej Izbie przeciw Kościołowi, zadałem- 
sobie pytanie kk'ąS pocliodzi to z jaw .sko, jaka jest. 
przyczyna stegp smutnego zjawiska' społecznego ■■ 
«mjórtelnej -miemiu iści leswicy do Kościoła katolic
kiego, i przyszedłem do przekonania, że przyrayna 
istotna tlgjyi w naszym .syłjtąmie społeczno - poii- 
tyczriy.ni.łiłąsz system społeczno-polityczny '-zbu
dowaliście Panowie lią zasdda.ch obcych.’duchowi 
dziejów narodu polski eg®," n a ^ a sad ac h  prż^ciw- 
nycłi nauce Kościoła Katolickiego i in’zjsoi\vnyoh 
zasadom, na których 'dusza ludu polskiego'"-kię wy
chowała. (Na tąin ,ten syyt^gi zbnilfjwaliśćć&. Dia-te-- 
go ideółogja duśzy ludu i wiasz*a egfŚ zupełnie od-

PEK1N OBSADZONY PRZEZ WOJSKA.
W  Pekinie ogłoszono sitar feblężenia, Bramy 

iwSfeta są j^cłeG itąg lA  zkmknięte, a wszystkie po
łączeni'* pr^ęrwanb. W- mieśfeidjjlpanuje .spokój. — 
WojŚkowa Brygada..,mukclońska. pozttetawióna cey 

•"leni ochrony cu(lzoz,iy.AcóV, oclmaszeruje jutro do 
Mandżurji, lO-czbm wejdą do; .m iasta  wojska połu
dniowe. Na linji kolejowej Pek in—TibmTsin prz-j$ 
fszto między wojskami" póinirciiemr.tGnacjonalista
mi do walk.

3 , 0 ) B I L ^  D A L ZN A K  ŻYCIA.*®} SOB IE.

WfiailoniiJśr ra d jo w a  $ Z i a m ń  Fr. Józefa ,
Kola fachow e p-s\v'iadczują, w y lą d o w a n ie  

l t a l j '  w  k r a ju  F ra  u c i e k a  J&z-efa b y ło b y  k a ta  
strofa.lne, tn ie  je&t. bowJEefti możliweigi d o lr z e a f t lo  

. k r a j u  Fr. Jozefa p rzed  dw-ouia m ie s ią c a m i .  Korni- 
jr ,tęt U ujsdhlich ta  po s ta n o w ił .  by  ła m ac z  l o d ó w ^ k ł a -  

l( ;gan‘,''.'ójąfi,ś(d A rc h a i ig ie l sk  o i lw  m ożnośc i  ja k  
n a jp rędze j ,  być mirza ju ż  w n iedz ie lę !  W e ź n j ie  on  
ze so b ą  lekki sam o lo t  r5 ’ńlz iennikai-zy  so w ieck ich  

«Nch pą.jlepszycli am a to ró w  ra d jo w y c h .  P r z e d e - ■ 
w szy s tk iem  u d a  się „M ale g an "  do  w yspy  Baigaci,

. gilz ie będz ie  p > rB m iz o $ a i» a  s tac ja  lo tn icza  na  naj 
da lszy m  p r z y lą d k u  N ow ej Z iem i.

„R Z Ą D  JEST PO TO, A B Y  R Z Ą D Z IE "
IHenrsże. po sir  i lżen ie  frap i ush iej il ip y .

D nia 7 dżśjfWQ{g.ptAvai*te.ł̂ o ę t a ł0 po s ie d ze n ie  no
wej Izby  d e p u to w a n y c h  N o c  o, w y b r a n y  p rezy 
d e n t  Jziby B ou ison  Wygłosi! p rz e n ió w ie n ie B p o w i• 
ta lne .  PĆT p rz e m ó w i '  ni u B ou ison*  z a b rą l  g łos p r e 
zy d e n t  m in i s t r ó w  P o in ca rA  p o w ita n y  p rze z  w ie k  

zośćł J z l y  ży wioł'o>v6ini o k la s k a m i .  Pńimicare o- 
. , ' św ia d c z y l .  że rzą d  w klzi w  w y n i iu i  w y b o ró w  za-i 

akc!óp"tp.wanic jego  do ty c h cz aso w e j  po li tyk i  p r z e d

Tymczasem dzień, w ktprym by się dokonało 
prząz was zamierzone wyzwoleni^ byłby dnieli  
iwjnóęl;&ej frtif/edp polskiego liiijui, a to  dlatego- 
że lud la ikajzdrowszą diji’§ -warstwa) w n a r o d z .e |  
silna ' przez wycliow-anib^dirzascijańskie, stałaby

mie’hna, jest przbpaść m iędzy ideologią ludu  a 
waszą. Tę przepaść wynówiiać może ty 1 ko jedna  
rzecz, ru ina  bi idowi i ,moral'ńlaj,.. którą wzniósł Khś- 
ci.ii w dusay ludu. a  w imię; tej [ n u n f  d echrystja ' 
nizarja  lu d u  polskiego, Ale dec.hryst.janizae-jt^ni® 
rńoże się dokonać inaczej, jak przez wylączenio-' 
ludu z pod  w p ływ ów  Kościoła i duęihowieństu a-h 
Dążąc do tego celu robii&c wszi stko^ ażeby posła- 
wi(. n loralną baryiśadc nriędzy Ducliowreńslwem 
i Iridim. Dążycie dó tego przez podcinanie  u s taw i
czne au tory te tu  D uchow ieńslw a pieskiego. Bez b i '  
niitfiica wstydu, dla cliryst.jani.zacji woiacio o rozp 
d / ia i  Kościoła ,bd rodziny, od szkoły i Państwa- 
SądzicK1 Panowie, że jeżen się s.p< Inią wasze ma- 
izónia o w yzwoleniu (łusży ludu z wtązów ijroral' 
n,V'h i rei gi jnycli. to  ńś-zezęśhu ic.ie lud i Po lskę’

się mit odpóriup na jakiekolwiek agitacje, prze-
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społeczeństw o. W y c ią g a ją c  z tego  k o n s e k w e n c je  
m in i s t ro w ie  p o zo s tan ą "w sz y scy  n a  sw o ic h  u rz ę  
dach .  R z ą d  będz ie  się stara} w sp ó łp ra c o w a ć  z p a r 
la m e n te m ,  m u s i  j e d n a k  d o m a g ać  s ń |  w łaśc iw eg o  
p o d z ia łu  ról. l iz ą d  je s t -p o  to  — .oświadczył P o i n 
c a re  —  ażeby  rządził .  Z a d a n ie m  p a r l a m e n t u  jest 
P • u s ta  w o d a,w cz a . A d n n n  tsirac jącmitomiast.  j j a t  

1.0 .1 s a n e m  vv\koma\vczym. Teaj. ścisły podział ról 
m u s i  być zac.lToWaniyni. a p o n a d  w sz y s tk ic m  W i
n ien  .gó row ać  in te re s  p a ń s tw a .

CIEK A WE.
Czy osy są pożyteczne,

K as m ia ł  sposobność przyjrzeć-.się. czynnośc i  os 
podczaszem  wycieczek,  m u s i  z m ie n ić  swe, p o g lą d y  
•o tęPPJ.ecatjCyści k*h tę p ie n ia  i w y g u b ie n ia .  T a k ,  jak  
rd z są d n y  o g ro d n ik  rataj-a S B , v łtftr og rodzie  jego 
spo-ro ,35'y.ło r o p u c h ,  któj*Gtij'.?giS p o z b a w ily y u c ią ż l i 
wej w alk i  ze ś l im a k a m i  i in n y m i  sz k o d n ik a m i ,  
winionlby się też starać^g- to, ł |3  w .^ g K ji lz ie  jego  
zągCA-ppdarowaly się osy, o b la ty w a ły  ż w a w p  ro.-y 
śliny, k tó re  do tej p o ry  n ie  utwtÓVzyl,vi&jsiych głó
w ek, w c iśka ly  s ię  p o m ię d z y  lis tk i,  przą&ukai-y  
w szy s lk ię  k r y jó w k i  i w y c ią g a ły  B g r i  i be  •'gąsienictói 
m u c h y  kapiistitójjjj by  jti w  wygoił ń ę m  miejedft p o 
żreć.- W s z a k  sfgty też p rzeszk o d z i ły  g r o m a d n e in u  
p o ja w ie n iu  się :, k a p u s ln i k a “ Mhaio tof-że"'setki m o 
tyli złożył n a  do lne j  części aieęśji 11 k a p u s tn y c h  m a 
sę żoław yćli ja jeczek , p rzec ież  r z a d k ą  w id z i  się g ą  
stanicę. W s z y s tk ie  ja jec zk a  i drołjine^gąsjej.uczki 
sp a s io ce  zos tały  o sam i.  FJ r /e d  k i lk u  la ty , w  cza
sach inw az ji  ,,mnigzrki'1; p isze  p, Kiutz, u s ia d łe m  
w lesio i p a t rz a łe m  na legato; b rzęczące  osy, jak

(le^szysłkiehi na agitacje  bolszewicką. Dlati go u- 
znajem y, że wasza pm ca nie jest uąiczem inneni. 
ty tk i  o tw ieran iem  naośęjeż drzwi polskich dla naj
0 k ru fu  io jsąego. |  fitąj bart 1 z i oj ba r barzy ii  sk iegeń-ż 1 a- 
jezdże.Y ja k ie g o  pcfeś t d y d z i e j e ,  itay-jcst d la  bolsze- 
wizńpu. Tej p rac y  u -® M J  k tóra  jest o b łę d n ie  n ie 
o b l ic za ln ą  w skiitk-acb (iia P a ń s tw a  w i e j m y ,  iż 
prz-eciwyiławi się zdrowp in s ty n k ł  całego na ro d u .

I/// polscy  kuplom  w r opu ścim y Indu"w  kry- 
ti/U-in/m m o m en c ie ,> który  JLg zbliża , Mialkfy. ja k ą  
PCmntwe nnm w y d a n e , ,irty) tniem y  k  całym  sp o
ko jem  i u>ie rżym y, żr ją  wy arp m y illnlrf/o, że m a
m y le/iszą hrO/i '.od w asze/, ivascą brOvią jest nie- 
naw iść i /nisz, no szu, praw da ew anyii liczna
1 m iłość ehrześcijań .sko, «Nie obaw iam y  się wy.ni- 
knw tej walk, i nie u lękn iem y srię żadnych pogró
żek. ż.adnegb terroru, przemóęy. < lioćby nam wy- 
padic ponieść t.ak straszne cierpienia jakie  jiome- 
di pierwsi chrześcijanie i jakie ob lan ie  .Są udzia.-. 
leni naszych braci u  Meksyku.

W a rz y m y ,  że nad kościołem i w ie rnym  ludom 
czuwa Tern, który .Kościol założył i Kościołowi dał 
obietnicę — b r a my  piekielne nie przem ogą go.

g r o m a d n ie  szły po p n iu  sosny. yvyszuku jąę  sk rz ę t 
n ie  jajeczkami m ało  gąsibmiczki „ m n is z k i" .  K a ż d ą  J 
szcze linę  w  korze  p rze j rz a ły  t ro sk l iw ie ,  a i  na z ie
mi leżąbs' m otylo  n a p a d a ły ,  ja k  m ali  ro z b ó jn ic y  i 
p;q«eraiy je. R an  Kunz. tw ie rdz ,i^ la le j ,  żc o sy i tg a ią  
jeszcze m a sę  in n y c f i iśzk o i l l iw y ć h  o w a d ó w  cg rodo  
w ych  i le śnych , l a rw y  i rbBaezki i mnóst\*$Pgąsie- 
cnie, pytą mzeto '. ja k b y  wyglądamy często nasze  la- 
jsv. BRrlo os i jeśli łby p rz e z im o w a ły
wsZyąiJde te szkęalnik i.  k tó re  w y  tęgą ją  się od w io 
sny  do1 la la? P tac tw o  leśne l e d w i e b ^ z p ł o g ł o  ol
b rz y m ie  m n ó s tw o  w szy s tk ich  s z k o d n ik ó w .  I doełą- 
ijpiflBez os ż a d e n  lasJ  Osy 'd&Jeźą do g o s p o d a rs tw a  ■ 
leśnego'.,

Z a leca  jreuczan ie  m łodz ieży  s /k o l  rrbj o<uż,te'Z- 
ijgfśjsi o :® a o d rz u c a  n ie o g lęd n e  tęp ien iem  niszdze- 
nia&©sich g n iazd .  Dowodiri, ż e .ó ^ a  d la  człowieka, 
n ie  jes t  n iehezpiedz.n.ą, *ę, aiii.e ińepądniłra o  Lle 'n i 'a  
je s t  d rażn tonajyD a ,  się, a tak u ją c . ' ‘■c.ziowifeKa,ij&dgo- 
nić machr.ięciiciń ręk i .  co je s t  n ie m o ż l iw y m  u  
pszczcCjBktóra ta k im  m c h e m  'foz juę^bna  tern w ię 
cej naciera .

Wiec „Piasta1’ we Wierzchosławicach.
Z in ic ja ty w y  k r a k o w s k ie g o  : Z a r z ą d u  O k rę g o 

w ego  P. S. L. ..Pia,.-it“ zw o ła ł  p. W i tb ś  w  n iedz ie lę  
do W ie rz c h o s ła w ic  w ie lk i  w iec, n a  któi'y p rzyby li  
•p rawie  >i*szyscy pos‘lo w :e 1 s en a to ro w ie ,  o raz  dele 
.gaci 'b r g a n u a c . j i 1 p ia s to w :y-c-b. Z p ośród  p o s łó w  nil 
jnzyb.yl u. R a ^ i  j. k tórego  na w iać  unie p roszono . — 
K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  w iecu  było  g o dz inne  
p rz e m ó w ie n ie  posła Witosa.; k lu ry  w zyw ai  do w7ał- 
ki prz'ai‘iw k '0  j n a g n a to m .  sz lachc ie  i rzą d o w i .

Koiicząt'ir.iqje przem ówienie , zw racam  s ię 'd o  
p. M m islra  \>’yznan -Religijnych 1 Ośwdały i do. 
ca.egp W ysokiego Rządu z lem. żaby w imię p ra 
wi rządności l^zec iw slan  d się wszelkim m ’oszoj)e- 
niom lewicy, sejmowej, z m u sza jący m  do ukr<5p'«5l 
nia 1 pdgwalęen [a jiraw  Kościoła1 katolickiego, 
przyznanych przez -pbtską konstytucję.

Osobno zw racam  się d o  p. M inistra  W y zn a  ii 
R.sligijDycli Zji-ądanisiii. 'żeby okólnik p.. Ministra:

• Barila prak tykach  Wligijny^h. katolickiej nilo- 
dai.oży w szkołach powszechńyiph i średnii  h byi 
.‘ k rupu  lal ni liij przestrzega ny. ze względu na clóbro 
m ora lne  młodzieży i p a ń s tw L  M lo d ą ie a l  naszej

• ;żyjti( :oj u  a t m o s f e r z e '  d u s z ą ę - jy  p o w o j e m  e j  k o n i e 
c z n i e  j e s t  p o t r z e b n a  szczegjliliciie I r o s k l i w .a '  o j r i e k a  
m o - i a l n a ,  ż e b y  b y ł a  P i t ż j sg ję to w an a  n ą  w s z e l k i e  nie- 
■3 |t;Q d z j a n k i ,  j a k i e  s k r a j . ! ! a  lcw i-ca  m o ż e . . z g o t o w a ć  
s p o ł e c z e ń s t w u  w  n i jk la ie k - ie j  p r z y s z ł o ś c i .

lako  pbfie) żywiący pelniv^ąufani '0- do osoby 
 ̂ .MarsZfdką'Rilsuclski.ęgę i .(ego Rządu oświadczani 

RŻe l.ię.di' gipsowa! razem z Blokiątn Bezpart.y jnem za 
hudzelem iirzedslawionym jirzez Rząd z tern 
zm ianam i, jakie rz- <| przyjął. , , ,
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KALENDARZ TYGODNIOW Y.
C Z E R W IE C .

17. N iedz ie la  — A dolfa .  Jo la n ty
IM. P o n ie d z ia łe k  -  M a rk a  i Marcelego- Ł
1!). W to re k  — G erw azego
20. Ś ro d a  — Sylworegki, f
21. C z w ar tek  - - A lo jzego  

,'-’22. P ią te k  — Pa ul hm
2 3 P S o b o la  — A g r y p in y  Z enona .
M A S K A I1 A D / ,  JA K iC f i  M .\LO.. .  W  K arcze

w u (Lubelskie)  rozpoczęły  -i. lygodniow c, u foęay-  
stości, /AviąMne ze ś lu b e m  -córki supei;cad,vka. 1 
z\\r. . N ęgp ta11,. p a n n y  Laji .. S zczęś liw y  oldubieutiec 
2 0 -leim syn w a r sz a w sk ie g o  m ydlarza..-A brani W y 
szkow sk i .  p rzy b y ł  do m i iC z .w a  sp e c ja ln ie  w y g a ję 
tym  potłiągiom kole jk i.  / ło ż o n y m  z lo k o m o ly w y  i 
wagonfu III k l a s y k a  dworem po w ifalu o.l.lubi-eńca 
k o n n a  l iande i ja .  zl 'pźona /,, ś(-) brotl-alyćh cl i .i rydów 
na o sw o jonych  koby lkaćh .  j> rżYć/żerh1 wszyscy 
jeźd/,  ,v u p ra n i  byli w  kosit .iunn, w ypożyoznrie z re 
k \v izy torn .  le a lra ln ę j .

V\ Ji-undtTji było fi kożąków , \  h u z a r ó w  w ę 
g ie rsk ich .  sz lachcic  z k a ra b e lą ,  ',-sirażffl^y w he ł
m ach  m a r y n a t o  i ukm i.  Dowodzi! n ią  go rn-r d 
s iedzący  n a  ok lep  i co d w ie  mi m ity  s p a d a ją c y  z 
Roma, (idy lok( m o ly w a 'z  w a g o n e m  wRcfczyłn się 
n a  s tac ję  w K arczew ie '  dowódca. b a n d e r j i  | odn iós ł  
i ękę i k rzy k n ą ł ;  . .Mach a Irzask  na- o o kozdcy za 
reagow a li  d o byc iem  s l r a s z a k u w  i dali ognia  na wi 
wal.  p rzyczam  nieszczęś liw y c. k .g-eriera l i lym  i i 

^ ze m  n aw ią za ł  l .on tak l  z z iem ią .
W ś ró d  en iu  z ja«,tycznych o k rz y k b w  . .W iwajl-  a 

j u n g ę - | ) a i k e “ . „ S / m i n i  hall dych  fest ba j  dci g rzy  
w e M a c h  niśt u i s k l a p  nai zoczony od jecha ł  
do d ó m u  cadyka .  gdz iekódby la  się ucz ta  w ese lna ,  
w  k tó re j  u zjęlo u d z ia ł  k i łka s.-l.fćsób. p rz e w a ż n ie  
c h a s y d o w  z okolicy,

Na ucz tę  U jak g a d k a  n-ieśie — za rzn ię to  10 
w olow , (500 gęsi. 1000 k u r  i u s z y s lk ie  k u rcz ak i  z 
okolicy. P rz y g ry w a ły  d w ie  crkieslnR Elęte ,  zaś k i l 
ku  śp ieW ąków  popiąi/Y alp się p ie śn ia m i  ku-jcz-ei 
m łode j  ])ary.

KR*VJ; BEZ  P O D A Y K o W .  J a k k o lw ie k  b rz m i  lo 
w  naszych  czasach  tamtazoodziwnie. k / j e d n a k  fakf 
je s t  fa łdem ; is tn ie je  na  świecJe k ra j .  nie p lącący  
po-dalków! T v m  k ra jo m  jesl M onaco , 32-tys.ięc.zna 
lu d n o ść  tegp k r a ju ,  żyjąca  w  cieple i s łońcu ,  nie o 
bawiająca , się ż a d n e g o  dyktatora- an i  z lew icy  ani ,  
z p ra w ic y  żyje w zupe łne j  wolności!-podalknwfej. 

y  S zczęś liw y  kraj!  I s tn ie n ia  sw o je  o p ie ra  on na 
g łu p o c ie  lu d z k ie j .  D w a m i l jo n y  eu d z o z ie tń p ó w

p ie lg rz y m u je  ro k ro c z n i^  do M on te  O r l o ,  a b ^ n a  
jogo o łta rzach  z łożyć ,p ien iężny  haracz .  JeźSli dw u 
m il jo n y  ludzi  r o k ro c z n ie  w y z b y w a  się tanyjfewych 
p ien iędzy ,  to 22. lyaiąóę m ie sz k ań co w i  M on te  C a r l /  
m o ^ f d z i ę k i  te m u  żyć jak  w ra ju .  J e j i  to je d y n e  w 
św iec ie  pań s tw o ,  k tó re  w z u p e łn ie  bezp ieczny  spo 
sóh bez k iw i  r o z J e w t / i r e z  w ó jen  i' g w a ł tó w ,  robi 
zdobycze: O d b ie ra  ludz iom  ich wIaUnij&ć.fwjfjest 
p ien iądze .  1 raz  tylko je d e n  w  -ciągu os ta tn ie g o  
sł • 1 1 ec i a„-«Mo nać,o_ s| irzen i e w  i eyzylo się tej zasad-zfib.

Było io w lo k u  19-14. Sternico w yp o w ied z ia ło  
w ó w czas  w o jn ę  N i e m c o m . . .  J e d y n y m  jechiuk wy- 
lazem  tego u dz ia łu  w o jn y  byk.) m ia n o w a n ie ,k s io -  
ei i M onaco  g e n e ra łe m  n rm ji  f rancusk ie j .

' T R Z Y  LATA W  W I E Z I E N I U  ZA P U S Z C Z A 
N IE W  OBIEG  F A Ł S Z Y W Y C H  P IE N IĘ D Z Y . 25 
m a ja  1920 nęlui w inczorcm. M ajloch  W a js b l a t  z 
D ąbrow y , pizyjśzedlszy do sw eg o  sk lepu  za u w aż y !  
w szuIlad: io b a n k r u t  BCl-zlotćiwy, k tó ry  w yda l  m u  
się lełsz.ywym. S k lep o w a  ośw iadczy ła  W a jsh la to -  
wi: że o l rz y m a la  l,en b an k n o l  orli jakibg-oś nieziia 
iomejgc* jegom ośc ia ,  k tó ry  k u p o w a ł  1 p o n n r a n c z e .  
P o d  za iz iite rn  la iszers lw a a r .^ ż lo w a n c  33-letiPeg.p 

. iTiuia Sżil-zaka. ' " '
O knzałfPsię .  że S z lazak  w ra z  ze s w y m  przy jn-  

, -cjeiem J ikubow sk in i ,  sk a za n y jn  już  na lrz.\ la ta  
w ięz ien ia  zu r o z p o w s z e c h n ia n ie  ? ral.-iyfikatów — 
puszcza! w -ęil) eg -prali o b ipne  feo-zlolówki. k ló re  o- 
b ie g a ’v w ów czas  cała Pc.lskę, D baj k o m p a n i  po- 
z( s ta w a h  w zw ią zk u  /  b an d ą ,  i-dora fab rykow a ła  
ban k n o ty .

Szlęzak z a s i a l i  na law ie  oj unrzonytjfr’ przed 
el-cją. k a i n ą  sadu  o k re so w e g o '  w  S o snow cu .  Sąd  

pp n a ra d z ie  s k s / a l  S zlęzaka na lrż-y jat . w iez ien ia .

W I E L K I E  Ś W I Ę T O  C Y G A Ń S K IE ’. Di ia  25 ma 
ja b i , pęlbyl się wielk i śu  ią ieczny  d / i e n  c y g a n ó w  
we E 'a i ie j i .  Kio tvlk( m óg p rzybyw a!  do m ia-  
■ Ićczka Su i nic M ari^s .  w  p o h id iu o w ę j  P ra n e j  i, 
b,v p c lb y e .p io lg iz y m k ą  do re l ik w i j  św . S<ta'V,;.wier- 
r t ‘i sh iżącę j  N ajśw ię tsze j  P an r fy  M arj i ,  podczas 
ucieczki ś w ię ta  j R odz iny  z Egip tu .  Ze w szysfk ich  
slror-i św ia ta  z b ie ra ją  się cygan ie  w tern mitwstecz- 
Hu P r z y b y w a ją  n a  w szy s tk ich  m o ż liw y ch  w ohi-  
knae-ri. w zię ti ,  w ózkach  fm a ć h  n iek tó rzy  n a 
w et -w a u tac h .

Uroczystość r o z p o c z y n a , się jhź  24 m a ja .  Po 
poliidTiiu w n o sz ą ,  z wielka, p o m p a  r e l ik w ia r z  na 
na plac p u b l ic zn y .  P ą tn ic y ,  cyg a n ie  . nie cygan ie  
maj,i w ie lk ą  r-l ign jną  cześć d la  lej ś w i ę l e j . . Galą 
r-oc sp ę d za ją  na m ó d l  i Iwach i ce rem ćjr  jącli rei i 
g i jn y e h .  P o w o l i  jednak  z n ik a ją  p ą tn ic y  nic-cyga- 
g  d y g a n i e  zn śp zg ro m ad z a ją  się ' w  kięypc.ie. do 
k tó ro j  r e l ik w ie  .niapotarót są w n ies ione ,  u w a ż a ją c  
p iln ie .  nż('hv żaden  ohcv  p ro fa n  ' t u ta j  się n ie 
w krad ł .  P o d o b n o  cygan ie  p e lm a  tu  p o g a ń s k ie  
obrzędy , p o r o z u m ie w a ją  się i u d z ie la ją  sob ie  Waż 
ti-ych sv iadom ości.  N,if(którzy Iw ie rdzą ,  że w  d n iu  
lym  w y b ie ra ją  tlffiże swo-ją „ k r ó lo w ą 1!./.
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Caiy dzień  n a s tę p n y  25 i 2t» m a ja  pośw ięcone  
są ro z ry w k o m ,  19Jh h v i  i m uzyce ,  poc-zom ry g .m ię  
.rozjeżdżają się w sw ó jc  s trony .

KTO MOŻK SIĘ  S TA R A Ć  O P R Z Y JĘ C IE  DO 
S T R A Ż Y  'C E L N E J?  Do m a łopo lsk iego  inspek to -  
r a tn  okręgowńgy, s traży  ce lne j  w  S an o k u  w p ły w a  
d u żo  p ró śb  o p rzy jęc ie  do stfjżby wj s t raż y  g ra p i -  
cznej  ocl ręflckt.ant;'ów nie p o s ia d a jący c h  w y m a g a  
n v rh  w a r u n k ó w  p rzy jęc ia .  Inispektorat,  ab y  nie 
n a rażać  p c s z u k u ją c y c h  p racy  na w y d a tk i ,  og ła 
sza. iż i,a p rzy ję c ie d d o  s t r a ż y  m d g ą  re f lek tow ać  
ty lko  p o s ia d a ją c y  naatępująefe w aru n k i ,  p rzy j ęc-kń 
J ) . obyw ate ls l  wo polskie ,  2) .n ieposz la ,kow ana przie 

3) w iek  od.\22w-26 ro k u  życia, włącznie-, 
'41 s tan  w o lny1,'';;- 5) .zdolność diii s łu ż b y  f ron tow e j  
kat. A. bez zas trzeżeń ,  6) ro z w in ie c ie  fizyczne t«’z 
za rzu tu ,  7) w zro s t  róe n iżej 107 cm., Si w y k s z ta ł 
ce n ie ,  z z a k r e s u , ' ' ' k l a s  Szkoły p o w sz e c h n e j ,  im  - 
gle w lu la n ie  'językiem' p o lsk im  w y ł o w i e  i p iśm ie ,  
9) odbycie  u s ta w a  p rz e w id z ia n e j  p ow innośc i  w o j 
skow ej s top ień  c o n f i j m . ' i . t a r s z o g o ^ e r e ę o w -  
ca. JOj ukończą nie z pom y.śjnym  w y n ik ie m  lu irsu  

zkf y pod lic H i  i '.i dartej,, b ron i,  prżyćżkm  'sze- 
i.regowi p iecho ty  (KOP) ż a n d n r m e r j i  m o ją  w p rzy  
jem u p:W«szra ńs tw o .  W - ottzenie p ró śb  p rzez  nić 
P •• i dnia cyc h pov. yższycli w a r u  nków. jes t zupek, 
.się b ezc e lo w e .

Bestjalski mord.
P o tw i .ru a  z b r o d n ia  w s tr z ą sn ę ła  u m y s ła m i  o k o 

lic Brzeska Oto 26-tni ro ln ik  z . ładow nik ,  E d w a rd  
Japa  z a m o rd o w a ł  sw o ją  na rzeczoną  K aro l inę  Ku- 
( z k ó w n ę ,  lal 36-, poH lodzącą  rówmież z . ładow n ik .  
M o rd u  dopuśc ił  się Ja p a  \v d o m u  den n ik i ,  z a d a jąc  
jej dw a  g łę b o k ii  i ichn ięcia  nożem  sz ew sk im .  S pra  
wca zbiegł do Brzeska i tu oddid  Sję w ręce policji. 
J a p ę  osadzono  w a re sz tach  sądow ych .

C EN Y  T A R G Q W E .

M leko zb ie ran o  1 ł i t r ^ O - ^ 5  g r „  m leko  n iezbic 
r a n e  1 li tr  30—35 gr., ś m ie ta n k a  s łodka 1 l i t r  50 
,fió’ gr..  ś m ie ta n a  kwaśiya 1 l i t r  1.60—3nzł, m asło  
zw y c z a jn e  1 kg. 4.70—5 zl.. m asło  d;ćsero\\?$ki kg. Ć 
f i ®  6.60 zł, se r  k r o w i  1 kg, 1.30— 1.50 Id, jaja ko  
|ia 3.30— 8.50 zl, ja ja  szt. 1.4— dp  gr.. kuryYszt, 5— + 
8 zl k u rcz ę ta  p a r a  4—8 zl. kaczki żyw e szt. 4— 6 
zl, g ę s ’ żyw o szt. » -12 zl, r a k i  kopa  5- 7 zl, j a b ł 
k a  k ra io w o  1 kg. ' 0 —4 z l . jb y t ry n a -sz i .  15- 17 gr.,  
k a r p  1 kg. 7.50 zb k a rp  na części 1 lig. 8 zł l in  I 
kg. 5.50—6 . zl. ś w in k i  1 kg.  5 zl, z i e m n ia k ię j  kg.
14 15 g r„  b u ra k i  1 kg. 30 r -40  g r ,  m a r c h e w  1 kg.
0.80—1 zl, cebu la  żagr. 1 kg. 7 5 - -8 5 'g r . ,  czośniek 
1 kg. 1.20—1.50 zl, ka la  1‘jo ry  szt. I.50- -3 z ł ,  p ie tru -  
szku 1 kg. 0.80 0 1  z'.  p o m id o ry  1 k g  0 10 z l ,  r z o d 
k iew ka  u ią z k a .  2 5 -  35 g r ,  sek  ry 1 kg.  2 .50—3 zl 
sa la la  szt. 10— 10 g r ,  sz p arag i  1 kg. 4 -5  z l ,  o g ó r 
k i  szt. 1 —1.50 z l ,  ch rz a n  1 kg. g“2.50;fir8y/lotych.

DZIAŁ KOBIECY.
Poniżenie kobiety w ^aju 

Bolszewickim.
O ok j-up fem  j io n iże n iu  nyór-alnem k o b ie t  w  R o 

sji sow ieck ie j  insze b e r l iń sk i  , Ru u m ie sz cza ją c  
r o z m o w ę  sw eg o  wspólpr^ęorwniika z có rk ą  pew ne--  
go znanego, jarojfesora rós^jskigj^p, k tó ry  n ie d a w n o  
jirziyl^yt z -R osji  sowieckift]  do  B e r l in a :

.już na law ie  szkedbej -  m ó w i ła  ow krR ® śjan-  
|<a — uczy  się nas, że m iłość  jeśJYiiedórżfecf nością , 
że k a / t la  młoda, d z ie w c z y n a  n u ish  wiedzieć,'^cb- lo 
je s t  „ w o ln a  m i ło ść '1, że ak t  s e k s u a ln y  jest. konbe- 
c;z:i|ś'e,ią. O b j a ś n i a m  n a m ,  żc n ie w ie rn o ść  m ^ ż e z y j  
zi .y  jgfet. r e a ln ą  kon iecznością ,,  że wszystko, lo, co 
się d a w n ie j  w  sp o łeczeń s tw ie  b u .rżuazy jncm  d z ia 
ło p o k o j o m  u, dziś" na leży  d<Vjćze.c^Ggpdn,yoh po-, 
c h w a ły  A .reźull d  taki,  żc w iek  uczenniq. g i m n a 
z ja ln y c h  i s tu d e n tó w  rozpoczęło  le k k o m y ś ln e  ży- 
c;Vt;:„ M łodzi •juflŁje w  dzis ie jsze j  R ^ j l  s ą 'p o  w ię k 
szej części I ry w o ln y n u  ego is tam i,  k lo rzy  n a k lz ie w  
c-zę.a ife ł izą  ja k  riąp\v;olną zwierzyuę/G)ziew 'częc,.. i  
w śió .l  p a n u ją c y c h  stoyfcnków b a rd z o  c iężko je s t  
pozostać czyslą. T r z e b a  m ie ć ’,energ iczny  cli a rak i  er, 
żeby bprzap  s ię  j iokusum  ż jg ia  J5w ta k ich  w a r u n  
kacb. D aw n ie j  m ężczyźn i  wys.oko cenili, czystość 
i n ie w in n o ść  dziewcźy<ny. Dziś uwa.źą się to  za 
p izysąd . za cechę d ro lm o in ie g z p z a u s tw a .

W  Mo.di w ie  w .o s t a tn i c h  czasach  w u l ą  jiiszfe -się 
i mójwi o m a łże ń s tw ie .  A]e w  nu aś tec zk a y h  r o b o 
tnicy i in te l ig e n c ja  nic n ie  chcą  w i d z i e ć  o ślubie.' 
kośc ie lnym , u n ia lż e ń s łw o ł i r^ w ic e k ie  czabegistro- 
wanci w urzędzie ;  oznacza,  że narzeczony  b ie rze  
na s ieb ie  o b o w iąz ek  P o sz c z e n ia  się o p izysz le  dzic 
cko. M ą ż ’n io t e  w  każdtfjjjęhwili opuśc ić^żong  — 
wjyslarezy na  to jrrbste zaw iad o m ien ie '  u rz ę d u  m a i 
z e ń s k i e g ^ i b j  w ó w cza s  k o b ie ta  zostaję bez  żadne j  
opióki.  A w  w y p a d k u  ro z w o d u  m oże  się zdarzyć,,  
ż( k o b ie ta  zm uszoinę.jest .  dzjęjić  w sp ó ln e  m ie sz k a  
n ie z ro z w ie d z io n y m  m a łż o n k ie m  'pohheóyaż u rz ą d  
m ie s z k a n io w y  p r z y z n a je  m u  część1-nifijSzkania. N a  
w siach  p a n u j e  p odab i ja1- n i e m o r a l n y m i  w y u z d a 
nie-. J e d y b ią  ty lk o  córki b o g a tych  w łośc ian  d b a ją  
t rochę o moiralnójśći, ojjól jodtuUi dziewcząt,  ch ło p 
sk ich  p r o w a d z i  dzik ie ,  n ie m o r a b ie ó ż y b j f i  Rozpow - 
•szech n i cwieEai^ię 11 o rób  w cneryczny ,c ł) /’iivąfimve sn- 
mobójślt.was w z ro s t  p ro s ty tuc ji  p i ja ń s tw a ;  rozpa- 
san io  SbyczajówMzmti^iiły l io lszew izm , d o  w y s tą -  
p i f' i. i a z w ięk szą  'su row ośc ią :  K o m isa rz ;  Kpro le t-  
k id tu  L u n a ę z a rsk i j ,  w y d a l  ukaz ,  w  k tó ry m  je s t  
niow,a o k o m e ^ i o ś e . i  zacłiowai]pn'ał4o.Stiro!żjio^ci s e k 
su a ln e j .  M łodzież  k n n in is ły c z n a  p rzy ję ła  te n  u k a z  
ze śm ie c h e m " .   ̂ g

Kupujcie u chm ścjan.!
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BajKa o chorej matce » o źródełku.
(Ciąg dalszy).

C,IayfWŁ bociek  m ia l  maiigzruię 
O g ro m  n i g d a i e k ą P ' ;
G dy zobaczy ł g łó w k ę  p le w ą  

■Ńąd n ic b tm k ą  rzeka.

•lak sraj w ita j .laś z b oc ianem . 
Któż op isać  w s ta n ie ?  ' 
l)> ść. że były b a rd z o  .rzewnie 
Z kodk iem  p rz y w ita n ie .

K iedy doszedł goj.gj.os, Janka, ' '  
C z a rn e  sk rz y d ła  zw iną.1 

"•I na  b ia ły  rzeczny  p iasek .  
JN jby  s t i z a l a  sp łyną ]. '

"Otoczyły J a n k a  ptaki 
Ja k  ó rsznk  K ró lew sk i 
A po jego ••sTnagłfę.j' buzi ,  
( 'aejcly sTiduintoJe^ki. AC. d, n.)

,S. Barbara Żnliń$W .

M A ŁA  ŚW IĘT A .
&€iąs

Na l.olanach m a tli.

T e r e n i a  sko ń c zy ła .  3 la lą, m ia ła  d lu g i^ ,  ja sn e  
włosy, d u że  oczy. zaw sze  była w e s o ła  i l u b i ł a  fi
g lo w a ć . ' ‘B iegała z k ą ta  w  kąt ,  do każdógo  si& u- 
śnfiecłiała ,  J tażdegS  k o c h a ć .  K ocha ła  sw o je  4 sio- 
ł rzyczk i,  a l ^ n a j w i ą ó e j  tolusiSl/i  m a m ę .  T e re n ią ,  

było p raw d z iw u a jjd o b rą  córką,' J a k k o lw ie k  m a l u t 
ka  i s ła b ą  m ile mógjją w ie m 1 d o p o m ó c  ro d z ic o m ,  to 
j e d n a k  s ta ra ła  się chociaż  c iąg le  ich rozw ese lać .

S łyszała od m a m y ,  ze koło każdego  dz iecka  
stoi A n io ł  Stróż, p y ta ła  go .wdę& citchufko: A n i o t ó  
drogi,  co robić,•  żeby  in a m c ^ n fA  płakała,?,'.-— B ądz 
g rzeczną ,  popieść  ją. u k o c h a j ,  I Teątjmia b ie g a ła  za 
m a tk ą .  Gdy to było  w  sieni, na  k a ż d y m 's c h o d k u  
w olała: — M am o. m a m b !  A m am ą-.m usia .la  jej o d 
p o w iadać ;  — M oja  cófączko. K i f t y  m a tk a  pfflaja 
dorogHnlu .  T e re .u a  i t a m  jej szuka ła ,  a sikoro zna-  

Heźć. nljj rnogla. p ła k a ła  i p ros i ta; - Z a p ro w a d ź c ie  
m n ie  d o 'm a m u s i !  A g d y  spoi ni ono  jej p ro śbę ,  r z u 
ca ła  się jej na, szyję" i jTesciła sjfrctsoznie, M a tk a  
korlm łu sw p ją  pieSaSczochę, często w y p r o w a d z a l i  
ją  w liiole i ta m  jfeaK  ty łu  p ięknych  rźeffly:

-  P a trz .  T e re n iu ,  1e p ię k n e  k w ia ly  s tw orzy ł 
P a n  llóg; d la  iuts.

— J p ta szk i?  — p y ta ła  T e ren ia .

dalszy)
I p taszk i .

—  A sil o tuje.' i g w ia z d y ?
I stolice i w szystko^ co w idzisz  dokoła;"*"

— A ja.k P a n  'Bóg to  żrobil?
-  'Pow iedzia ł  '..słąfrtTŚjo'1 j, s ła ło  sij£‘ y
- Dawne® ^

— B a rd z o  d a w n o ,
-  A , gcl z i ej, j a v w t«e< I ,y był a m ?
s Ciebie >raie było, ale P an  'B{?g(my.ślał o tobie,

że ciebie k ie d jsa z e ś le  h a  ziemię,
- A g d z ie  jagł P a n  Bóg';

W szędzie .
— A ja go n ie  widzę.

- Bo b a n  !Jpg j i s l  D uchem  — ale m ożesz  Go)
usłyszeć w se rd u sz k u .

D laczego P a n  Bóg jest. 'w  se.rcuA 
Bo;: cię fiochft, jest la k  im d o b ry m  C u ® n ,  

k tó ry  m y ś l i  o w szys tk ich  dziec iach .
I o kw ia tkąc lr?
J cx. 'kwiatkach,
I o p ta sz k a c h ?
1 o pteśzkacli .

T e r e n i a  m y ś la ła  p o lem  d h ig p  o tern, co m a m a  
m ów iła ,. .  ,

ł.btC. d. m).

\



Powsinooa wa W i e r z c M w i w ^ .
jUj-Kie p isa łe m  do W a s  mi lei czy te ln ik i ,  ani mfe, 

g w a rz y łe m  sę ■/ w a m i .  gkróTiy tego, że spo tka ł  nłjljE 
w ielg i  ho iu ir  a m ia n o w ic ie  za p ro sze n ie  do W i e r z 
ch o s ła w ic  na w i n i ą 1-

- .^ i ron ie , |ś ś lc 'pe ,  g a rb a te ,  bose- i przez  całych p o r 
tek  zb iera!  ty-ieuś po  d r o g a c h  i zgan ia )  do ‘s ieb ie  
p a  ten  wiec, w ięc  i mifie zapros ił  jako  swojego,! 
k a m ru la  i p rzy jacie la .

‘ S ty g o d n ie  la ta łem  póiS ię la .  lako, ze lu d z ie  o 
m nie  nie .pam ię ta ją ,  (ale niecili a!) i żeby  W io u s io -  
wi n ie zrobić w s tydu ,

P oszed łem .

Na-‘ p r o g u  izby p rzy ją ł  m n ie  W in c e n ty ;  z a p ro 
w ad z i ł  do  s todoły  i ta m  w z ią w s z y  m n ie  na bok, 
tak  m a tg w arzy :

— - Myślisz, p e w n i  ki qjn b rac ie ,  żfcjnE p rzysz łą  
zifcwu ocho ta  na w iece,  ad™  że m a m  co nowego'' 
ch łopom  rzec? N io P G ó 1 iiisze m i leży n a  s u m ie n iu .  
W ie s z  co?/.?

— Z kądbym wiedział?
-  A  n o  to 6i p o w iem .  Z b liża  się b rac ie  ro c z n i

ca w ie lga .
— Taka? Z d z iw i łem  się.?*'
1 toczn i pa 12k.ma.jn - d w u le tn ia  rocziri ca1 « m ę

tn a  rocznica ,  a l e . z a w d y  roczn ica ,  w ięc  mciśzę ją  
uczcić g o d n ie  i W s i^s tk ich  sw o ic h  z w o le n n ik ó w

Przysz ła  ku  n am  na  w ieś  z m ias ta ,  
.Jak zaraza, n o w a  m o d a  
K ażda  b a b a  w  krótl  tej kiecce. 
M a lo w a n a  — k a ż d a  m łoda .

Nie u św ia d c z y sz  n a  ulicy. . 
D a w n e j  jako  k w ia t  u rody ,  

^©ijsiri-yć.zyły łby  n a  k ró tko ,  
A#zapuszc«ą pewipie brody ,

G d ziękpodz i a] y si ę- .go rse ty ,
.B arw ne ch u s ty  i spódn icy?
'■Ąy. s ę d z i w i  Powsii\cjg.a;

W  P o lsce  on jesł,l £ zy  w  Afryce?

P o d k | lk in c  w s io w e  dz iew k i,  
P o d k o p an e  - tn iofek ie  p an ie ,

W r a e  ożentiib się i bas ta .
W  k a w a le r s k im  iitrlrS  s tam c!
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zap ros iłem  op ió c z  R a ta j  a) b o  kopio  p o d ć m n u  dołki.  
P o w i e m  ci jeszcze ale n a  ucho ,  żo .kiej zb l iż a  śię 
ten  fe ra lny  dzieji . t o  m n te  f ry b ra  trzęs ie  i boje si > 
być7 sam . w ięc  zb ig ra in  jkompa. bó w łc w a r z \  
stwie ',za.wdy ra ź n ie j .  A  te ra z  d okończy ł  cią^fiąi; 
m n ie  ■ pódź tó(źobacz'ysz' -il&ra p rzygo tow a ł  chlo- 
pom,;łktórj£ch sp ros iłem .

P o sz l i śm y  za izbę a na  le d w ie  zoranymi u g o 
rze —  p a trz ę  —  słoja s traszak i.

- Poyialeś o u ie s ę k ?  —  p y ta m
— Jaki o wiosek?
— P y ta m  sk r o n y  s t ra s z a k ó w ,  eoś j i i  m;ui us lro it  

cołiy ci''a.iącjałbntie dziobały ,
— To n ie  na - jw iób le  — brac ie .  Są lu d z ie  g lu p  

sze od s ta d a  wiYibli to  na u i d i  fe ma.śkary. Przy,b 
p a t rz  s ie r i ra .  P a t r z ę  — je d en  s trasza k  ta k u śk i  ja k  
D ziadek  w maciejówce!, d r u g i  w  ko r i ln szu  a łrzeęi 
w ^chałac ic .  C ha ła t  B'vl z  H am m erh i ig a ' ,  c fe f tó  ha- 
m a ry k a n  ten, go'sz< ząę$u W ic k a ,  o s taw il  ta m .

W ic u ś  w idząc ,  że sliłę d z iw u ję  ją ł  się śm iać  aż 
m u  sic b rz u c h  zatrząsł.

W id z is z ,  żem nie kiep! widzisz,? C h łopstw o  
n a  w id o k  tych s traszaków ' lak  się ro zp ie rzch n ie ,  
że ich ani K uba . a t ó  D ziadekgnie  p o z b ie ra  do k u py .  
ry c h ly g  ja k  w róblo .

Tak!  — sappriąj z p a s ją  —  k ie j  nundś n ie m a  
mięcli nią, będz ie  an i p o rzą d k u ,  an i ładu .  Cu u n t ł o  
ja  i m o ja  osoba;., ...

D oszliśm y ku izbie, bo wiEs® r łS#ł i d ro g ą  
od I u rn o w a ,  od L w o w a  i Lublinią sz ły 'd z ia d y ,  Ja- 
jafgi i powskuógi a b a b y  rob iły  r w e r t e s  i z g a n ia ły  
k n ry  .gęsi i l a c z k i ,  bor to' z a w d y  pewnie.)  m ieć  się’ 
na ostrożności-  kiej do  W ielka na w leć  z jeż d ża ją  
się goście.

Notł^w  stocloti nią s ia n ie  m ia łe m  niesjąokojną. 
S n i ly  mi s i& s t r a s z a k  i. co .je W ic u ś  c łdopom  p r z y 
go tow ał

U W A G A !
Wyszła z druku praca X. posła Dr. Jana Czuja

ŚW. AUGUSTYN O ŻYDACH
(stuojum patrystyczne)

Zamawiać : w Administracji „Ludu Katolickiego" 
Kraków, ul. Kaimelicka 29.

Cena 1.20 Cena 1.20

Zg rom adzen ie  X X . N ajśw iętszego  
Serca JeTusoweafo w  K rako w ie

p rz y jm u j!  d 6  n o w .e ja lu  ch ło p có w  ; z 1 u k o ń c z o n ą  
p i z y n a jm m e j  V k la s ą  g im n a z j a ló ą .  k łó r /y  p r a g n ą  
poświębac. się życiu z a k o n n e m u  i .prttóy m is y jn e j  
w  k r a j u  lub  zaągkanioą.

R ó w n ie ż  p rzy jm u je '  k a n d y d a tó w  na brac i  za 
k o n n y c h .

b l iższych  ii i fo r inacu  na za d am i '  udz ie la  Ks, 
lva;u.m:ierz, W ie c h e ć  -  K ra k ó w  ul. św.- M a rk a  iO. 
n a jp ó ź n ie j  do  SObcacrwca.

Czy kształcić swe dziec
, P o d  k o n i J ń  c z e rw ca  .sę r j i ina rja  i iaucz^c4ę |skie 

i g im m  zju u rz ą d z a ją  e g z a m in y  illa nowjo w s tę p u  ją, 
cyćli ucz n ió w  (ucZeitgiic). P rz y  tej 'spo&obnośdi 
v\a- to m s łu n o w ić  slę. ;Czy k s z t a l c p  sw e dżjeei, czy 
pyjsyluć jęj na, da1s$£& tud ja ( ; tera b a rd z ie j ,  że w ieś  
jśjfusza n ie sk a ż o n ą  zepsinĄeih w ie lk o m ie j 
sk ie!11 rek  roczn ic  p r z y s p a r z a  n a jp o w a ż n ie js z y  
p r o c e n t  m łodych  o łp jw atel i .  Z n a jąc  p ię k n ą  a m b i-  
cję naszego  W ieśn iaka  i p ię k n y  jego pęd  do' p o s tę 
p u  i [gorące un m o w aim e  sw eg o  dziecka,  n ią  trudncŁj 
pi"Avjdzie dąć oąjlpowiedż że n j^ M y J k ^  w a r to , 'a l e  
n a w e t  p b o w ią z k ie m  jest. k s z t . . s w l f c I z i c i . !  N im  
dzitić,J>o zośtanje. pr®Znś,ozone na  d a lszą  n au k ę ,  
pokyinńdo śię poradzić ,  p rz e d te m  ,ks. p roboszcza  i p. 
kierowluiiku szkoły, czy dz iecka  m a  zdolności do 
n a u k i ,  ■leśliffiidj.lowiedż w y p a d n ie  tak  nie zasta-iur- 
wiffissię d łuże j  ani chw il ,  ly ’ko ,d z ie ck o  sk ie ro w a ć  
P t t  dalszĆ. s tu d ja .  J.ąśli o jc iec  jest, m n ie j  zam ożny, 
n iech  w y b ie r a  s e r m n a r ju m  nauczyc ie lsk ie ,  bo tum 
n a u k a  Irwa króć ie j ,  a jeśli ś rodk i m a te r i a ln e  p o 
z w a la j ą  na  to, n a leż y  w y b ie r a ć b g im n a z ju n ,  Do
b r ą  je s t  rzeczą,.; ab y  z je d n e j  g m in y ,  ępy  p a r a f i i  
w y b ie ra ło  się n a  n a u k ę ę ó d r a z u ' ioccj k a n d y d a 
tów , bo wteęKj ro d z ic e  n jogą  kolejń.0 -dojeżdżać do 
sw y c h  dżiebi i dowozić'*, im  O środk i ut '  z,y mania,. 
W  czasie s a m e j  n a u k i  nałoży  dz iecko  um iaścifi  
p rzy  ta k ie j  ro tlz in ie ,  k tó ra b y  za o p ie k o w a ła  się 
dz ieck iem  ja k  własniem. Oił tego1'.zależeć, będzie  
i doliroć dz iecka  i jęgpf po^ięjijy w muic.e. P o  s k o ń 
cz en iu  g i m n a z i y m  czek a  uczn ia  w ybór: '  a lbo  te o 
log ja  (na księdza),  a lb o  fi łozo 1 ja* (nąhpmfęsoca), a l 
bo  prawo; (na sędziego, no ta r . iusza  luli a t lw okata),  
a lbo  medyjcyiną, (na dok to ra ,  ęjentystę' l u lW p ie k a -  
rzał,  a lbo  p o l i te c h n ik a  fria inżyn iera) ,  a lbo  ag ro -  
r r t in ja  (na ro ln ik a ) .  R odz ice  p o w in y i  zos taw ić  
dzifecku e-alkoy i tą 'swę.bodę; w y b o iu ,  bo P a n  Róg 
d a ją c  ż y c ie '$ z 'o w ie k o w i ,  r o w n o c ^ ś n i e  przeznacza  
d la  r i eg®*' i zaw ód ,  którym powin,jetv cz łow iek  w y 
pełn ić ,  W szy sc y  ci oję,b>vie. k tó rzy  posłali sw e 
tlzjeri n a  d a lszą  na.uki,, pow ł -rzyć m ogą ,  że n ig d y  
n ie  ża łow ali  sw y ch  t r u d ó w  i sw ego  p o św ię c e n ia  
n ad  w yk sz ta łc en ie  w eg  dziecka,  ••'■bo d o b r e m u  
dz iecku  dając* wyksztułoem jją d a je  m u  się kap i tu ł  
w ie lk i ,  k łó fy  w y s ła r r z y ą j  Ea zw ro t wydatkowy dla 
innego  ro d z e ń s tw a  i na zyaile w y k sz ta łc o n eg o  d z ie 
cka. k tó re  n ig d y  nie powinni© z a p o m in a ć ,  k io  je 
ksziałcil ,  skąd  pochodzi i kog© zostaw ił w  w'o.$óe, 
z k tó re j  w yszed ł .  W te d y  w yieW rzy  się  zb l iżen ie  
wsi d o ; , in te l ig e n c j i  o b opó lne  z r o z u m ie n ie  i obq-: 
polmiąJiopraąta  sw y ch  p r a w  i in te resów . N a u k a  to 
n a jp ię k n ie js z y  dar ,  jaki dal n am  SKyOrca, by le  lu  
dzie gę, n ie  zm arnowali- .  .

R a d k ie w ic z  Józef

S P R O S T O W A Ń  fil.
W  popr/tKliniim n u m e rz e  L. K at.” na str. 4 w e 

W sp o m n ien iu  p o s m ie r tn e m  za m ia s t  nazwiska,.!
. d z iek a n  W o jc ie c h  R ogozh isk i ,  pow inno; być: X. 

d z iek a n  W o jc ie c h  R ogoziew ięz .  R e d a k c ja
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PRO F. J .  BOBRO W SKI.

O  j e d w a b n i c t w i M
f C i i i p: d a lszy )

Stąa baczność ci, k tó rzy  n a c ie  beznadziej
ne piaski —  baczność cała  zachodnia część 
iwaju, zw łaszcza okolice K rakowskiego, Śląska 
Górnego, Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie poza 
piaskiem w ystępuje margiel. Na ziemiach tych 
pójdzie m o r w a  zr ak o n i i- ie .  Siute m u s i  miai) io  
drzewo podobne zdolności zbierania  azotu, jak 
mają rośhny motylkowe, gdyż nic innego nie 
może nam tłómaczyć możności wzrostu  na 
t \ c h  lekkich  glebach tak  ubogich w ś r o d k i  azo
towe.

D r z e w a  p l e n n e  n a d a j ą  s ię  s p e c ja ln ie  do ob- 
''•ss.dza.nia drógkii p a s t w i s k  g ia j ina jte li^  g d y ż  m o ż 

na '* .e  p ó ź n ie j  u b o ższe j  lu d m fe c i  w y d z ie r ż a w ia ć  
i ia  sezon  z b io ru  Kiści. .Test to  k w d s t j a ,  k t ó r a  
( z e k a  r o z u .ą f e ą m u  w n a j k r ó t s z y m  czas ie , j . t ra  ,.ą • 
d r o g ą  z o s ta n i e  r o z w i ą z a n a  kwr.st.ja ' ją d w ą b r i i r -  
t w a  w  Polrice. P o p r ó ś t u  n a l e ż y ’ z m u s ić  u s t a w ą  
ZąrzćhM au to n o m ic zn i*  do p r z y m u s o w e g o  ohsą:-! , . 
d z a n ia  d r z e w a m i  n jo r w o w y io i  p la c ó w ,  d ró g  
i p a s tw i s k  g m in n y  cii.

D rzew o  p ie n n e  ży je  do 150 lat, z a te m  co n a j-  
m n i e j  t r z y k r o t n i e ' j i r z c w y ż s ż a  ja b ło n ie ,  k tó r y m i  
z t a k  n ie s z c z ę ś l iw y m  r e z u l t a t e m  o b s a d z a m y  
■'rogi. O d leg ło śc i  s a d z e n ia  w y n o s z ą  19 jW iJ In i .

D rz e w k a  p ó lp i e u n e  n a d a j ą  s ię  w ięc e j  do 
p r y w a tn e g o  u ż y t k u .  P o d o b n ie  ja,k d r z e w k a  w 
sadz ie  z. p ie n n y c h  p r z e c h o d z ą  w p ó lp ie u n e  
i karły.,,!t a k  s a m o  sprawni m a  się  też  i z m o r w a .  
Z a r u ią s t  p o z w a la ć  m o r w i e  r o z w i ja ć ,  s ię  w fe> —
18 m e t r o w e  d rze w o ,  lep ie j  jest- d o p r o w a d z ić  
d rz e w o  do  5 m ol ró w ,  gh lyż  z b ió r  liści o d b y w a  
s ię .  ł a tw ie j ,  m a i a  draliiiilc?v p o zw o li  n a m  o b e r 
w a ć  w s z y s tk ie  liście ,  z a le ż n ie  od n a s z e j  woli.

D rz e w k a - p ó lp ie u n e ,  s f o r m o w a n e  w  k o r o n y  
o 24 i w ięć e j  g a ł ę z i a c h  m o g ą  b y ć  cięte .  W" ta -  1 
k i m  r a z i e  t n i e m y  zeszłorocznie p r z y r o s ty ,  z o s ta  
w i a j ą r  n a  g a ł ą z k a c h  p o ' j e d n y m  o cz k u .  /. k t ó r e j *  
go p ó ź n ie j  w y b i je  g a ł ą z k a ,  a lb o  co d r u g i  rok ,  
b ą d /  też t n i e n r y  ;;j g a l e / i ,  a $rj z o s t a w i a m y  y  
z l iśćm i,  p o d o b n ie  j a k  to  b y ło  z. l i ś ć m i  d r z e w  
w y s o k o - p ie im y c h .

kra jach  E uropy południowej, o żyznej g le
bie i siłnem słońcu, obcinają rok w rok  gałęzie 
z pułpiennych drzew, u nas byłoby to zbyt 
ryzykownem, albowiem wyniszczylibyśmy 
w n e t  d rz e w o .  S a d z i m y  pó .łp jenne g ę ś c ie j  10X10- 
D rz e w k a  t a k i e  tw orz .ą  w te d y  s a d y  z w a r t e ,  pod 
k tó r y m i  m o ż n a  up-f&wiać w ó rz y w o  c ień  z n o 
szące,  np  b u r a k i ^ ć w i k  lowe, r o m b a r b a r ,  t r u 
s k a w k i  itp.,  lu b  je ś l i  r e z y g n u j e m y  /  u p r a w y  
w a r z y w ,  w  t a k i m  r a z i e 1 rzędjTjj ścieśniłby?,, do 
o d le g ło śc i  5*>|5 tu i  p  naw e t~4> x  ł ni.  w w a r u  li
k a c h ,  g d y  m a m y  do c z y n ie n ia  z ja łow ą, g lebą ,  
lu b  też  n ie  m y ś l i m y  je j n a w o z ić .  O d le g ło ś ć '  

m. z a le c a  s ię  p r z y  c ię c iu  p a k a m i  d r z e w  c p K

d r u g i  r o k ,  w  t a k i m  r a z ie  m ą ‘-ją m ie j s c a  dosyć* 
do r o z w o ju .  Z a j a d ą  p o w in n o  j e d n a k  ImąUMBei iż 
w ięce j  p o w ie t r z a  i ś w ia t ł a ,  to m  w ię k s z y  zb ió r  
I ł a H c j  1 u i ć t r  d o p u ś c ić  n iż  śę \eX u iąćvzby t<drze-  
waćMąck g d y  ziem i dość ,  odr& l;ośćS© X5 m . n a j -  
odpbćyiednie jisża.  P r z y  o d le g ło śc i  Q y d 5 ' t n .  wy® 
d n ie  r*i h e v>tar 400 ąz ti iE  d rzew ek ..  P r z y j m u j ą c  
n a  każdeópO s z tu k  7-Sg8-Jetiiich d r z e w e k  1000 k g  
liśc ia ,  za ś  z tysią .ca  kg£  Itsfci §Q kg .  o p r z ę d ó w  

.Świeżycli po-SiiOlfżł za  leg.; to  w y p a d n ie ;  n a m ,  
k b s z ta  b r u t t o  liez l ic z e n ia  ja je k ,  u r z ą d z e n i a  
i .p r a c y  n a  h e k t a r  mHHO zł. J e s t  za c z e m  jesżjjze 
r czoep zapłacić j a jk a ,  p r a c ę . i a m o r t y z a c j ę .  
S tąd  też p ic  clzj w m y  księ, że w e -Francji r zu c a ją  
l i r z ó ^ - iw in ię , i  i i 'e re .lć i 'ą  z a k ł a d a j ą  s a d y  morWdB 
Sto i p ic lęg ik i j : ]  ję  tpbs.k l iw ie j  a n i ż e l i  n a j l e p s z e
w & iK C ''  ■ ’ i (C. cl.óń.)

K u rs  -  G ancarsttn K a tla rs K i.
WP18Y na dwuletni Kurs Ganearsko - Kaflarski, 
odbędą się 2 l-Vl b. r. w Podg-órzu w budynku 
przy ul. Stromej 5. |Do przyjęcia na kurs g. k.

wymaga się ukończon. j szkoły powszechnej. 
Państwowa Szkoła Sztuk zdobniczych Przem. 

artyst. Kiaków al. Mickiewicza 7.

w N  IC W A Ż N  IATVI zg u b io n  i książp.ęzkę w o jsk o 
w ą  z 10 lu lego 1920 P io t r  tspisiak. D uraku  P ń b ere -  
/(  p. Ż u r a w im n p o w .  Ż ydaczów .

7, ruchu wydawniczego.
Ks. Kaioi-a A n to n ie w icz a  „DODZLNKl KU CZCI 

S W iK T E .I  J A D W IG I  sir. 20 fbrn i .  m.aJy. w  o p ra 
cowaniu* Ks. I le  'cyka. W cry ń r .k ieg o  pruf. ze S ta 
rego  Atfcza, w ysz y n ie d a w n o '  n a k ła d e m  (TO. JeżjUi- 
I >w \\v K ra k o w ie .

D zicw cz 'ia polski*} — n ie  ty lko J a d w ig i  -1_>szkol 
irm i 'm teszkolnc ,  z n a jd ą  Wjtnich p ię k n e ^ a n ly fo n y ,  
p ie j  i i m ę d i i t u y ,  w  k ió ry c lu o d  Ś w ię te j  P a t r o n k i  
w y m ó d l ic  sob ie  i n^uczyć.Ą^ię jm ogą-  ónót palTień- 
slćich i n iewieśc ie l i .  S zczegó ln ie j  szkoły  poWjszec11 . 
d / i  'wczal p o w ijm y  je sobie nabyć. W e  W y d a w n  
Kjffl J e /n i ló w  n a b y ć  j.,. m o ż n a  z p rz e sy łk ą  za 20 g r

Y. W .  O,

Podziękowanie.
C-z Dunajec 8' VI. 1928.

Pi z 1, w ie le & tó m u  Ks, po)M. Prnf/u.  ./. M m le jn w i ,  
Ks. k u ło m k o w i K ara im ie ,  Ks. | i rob ,  Ł u k a s ik o w i ,  
Ks. ycik A la im m o w i,  SS. Serai'itlvÓ'r;p r  ć a-l ej B ialce  
ja k  n a jse rd e c z n ie jsz e  j ló d z ię k o w a n ie  za-  u dzia ł  
w pog rzeb ie  naszej kóclm naj córki S. Seraf i tk i  
•Mechiyldy. o ra z  za s łow a jioeN chy nad Jej t r u m 
ną  s k ła d a ją  w s m u tk u  pogrąż-efui

Z marzliń frfa/ z rodziną.

\
r
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Ważna wiadomoś- dla cierpiących!
Wszelkie jak  na jbardz ie j  uporczyw e bóle reu m a ty czn e ,  gościec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, łam anie w krzyżach , ból głowy, ból zęnów i inne 

podobne przypadłości usuw a w zupełności s ław ny i praw dziw y

I c h t i o m e n t o l
do nacierana

-Jedna próba w ystarczy ,  aby  się przekonad, że p raw dziw y Ich tiom entol je s t  n a j le p s z y m  
środkiem  tego  rodzaju. — Główna fab ryka  praw dziw ego Ic h t io m e n to lu :

Lafcoratoł jam apteki $Z" MONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W y s y ła  się pocz tą  za poprzedniem  przysłan iem  należytości  albo za za liczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zl

UdosKonalone maszyny Ig)
do w yrobu; D achów ki cem entow ej, 
pustaków  betonow ych, cem brow i- Ly < 
ny s tudziennej, żłobów, słupów , [fi] 

p ły t, ru r  — po leca  W'

F a b r y k a  m a s z y  n (|)

R Z E W U S U  i S-KA I
W arszawa, ul, OrdynacKa 7. ®
Z ysk  w y tw ó rn i beton w  ieó n ym  ( | )  
r o k .  w yn usi o ko ło  5  0 0 0  d i  6  0 0 0  z ł  / i \  

Ż ą d a j c i e  c e n n ik ó w  i o b ja ś n ie ń . [6 j

Ta|k d rpg je  i p o ż ą d a  tąe w  d z is ie jszym  pząsTę' 
n m b r j a l j  n a  u b r a n ie  i kostjun^y  d a m sk te ;  b iy tiznę  
d a m s k ą 1 i p o ś c i e l o w ą ^ g o l o w e j u b r a n i a  i płaszcze: 
m ęs.k iLu  d a m sk ie ,  k o łd r y '  Watovy« p łó tn a  n a  b ie 
liznę  i i nnjąkwartościowe p rze d m io ty ,  k tó rych  .ć&ma 
izeczy  w iśc ie  w ynosi 40 z ł ' o  t y  gili — m ożec ie  u 
lu W o lrz y rn a r  m  p  e 1 ni e j j e z  p ła tn ie .  N iem a  ż a d 
nego  ryzylfó) N ie p o w o d z e n ie  wyl\luczon'b,yd

Pro,som-y nądonłae nffń) jtiiawidlowóhroz w iązanie  
obbk u n i iefezc adaj pręg za dan ia.

D A R M O !  B E Z P Ł A T N I E
ESZCZE DZISIAJ NAPISZ PO KATALOGI I CENNIKI 

Wszyscy iRulnicy w całej Rzeczypospolitej Polskiej 
zaopatrują s:ę w najlepsze, gwarancyj

K O S Y  I  S I E R P Y
tylko bezpośrednio we firmie „KOSIARZ" 
ZAK ŁAD R O L N I C Z O - H A N D L O W Y  
WE LW OW IE, UL. ŻÓŁKIEW SKA 101

D o każdej k osy i sierpa dołączam y pisem ną gw arancją. 
Przyjmujemy agentów na bardzo 

Korzystnych warnnkacb

? ?
Nftleży n lpżyć w  k w a d r a c i e . 9-cio k r a tk o w y m  

cyfry  od I —9 w  ten  sposób, aby  s u m a  d o dana '  po 
b n ja o b  p ros tych  dftla l iczbę 15. L .azba ta W usi S ą  
pow tó rzyć  m ożliw ie ,  d u ż o  razy. 1

W r a z  z sAtlanjeró p r o s im y  w  liSeje podać  do- 
k la d n y :  ad fę ś ;’ o raz  załączyć? iznfieiiek póCztowy, n a  
c.o1 o trzy iim  W .  P.y szczegó łow y p ro sp e k t  i; n ie sp o 
dziankę .

P o s ia d a m y  dużo  ligtdw'1 dz ięk czy n n y ch .

DO.M W  Y S W Y  „ M E R  K U  11.1& L Ó D Ź  
o d d z ia ł  Z. 6 s k r z y n k a  pffeziow a 4S®.

W y d aw ca  im ieniem  Spółki w ydaw nicze j oraz odpow iedzia lny  redak to r  ks. Jó ze f  Świąder. 
Czcionkami d rukarn i Gronusia i Orłowskiego Kraków, ul. S to larska I. 6. teł. 1018.


